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OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y  lub je g o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n a­
stępny raz, za tekstem  20 kop p ierw szy  i  1 0  Kop. na­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop. W  rubryce  
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1 k fW m W M  M i i i  iiita lennistwa
odbędzie się w dniu 27-ym lipca r. b. w kaplicy w Sobolówce na Podolu nabożeństwo żałobne, na które zapra­

szają znajomych i życzliwych im„-2

p o flrą ie n i« ,  ta!u zarząjl \ praccwnicy fabryki n k ra  Towarzystwa „S o M iw k a ” .
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z a l n ż o n e  w  1 8 3 5  r o k u  12824—3 \
Najstarsze w Roeyi i jeciyno rosyjskie Towar^ytł wo, zajmujące się wy- 

lączi.ia i specyalnie ubezpieczeniami życioweml

Kapitały Towarzystwa w ptćwfiielcałflAflJsyjo ń.
ÓĆ  Szczegółowe objaśnienia wysyła s,ę bezpłatnie poczia na kałdę*zadanie.

G łó w n a  A g e n t u r a  w  K i j o w ie  znajduje siu przy u l .  K iik a ła -  
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Teatr Letni
w Ogiodzie Kupieckim 
Y i-up a U ltr a iń s k a

T. KcIesnMzenka,

D z;ś w środę dnia 22-go lipca tienefis p .  Za­
pór oz ci a

„Panna Santoka” 1 konccli2078- 2
W czwartek ania 23-go lipca, 1) s C h a t n ia  
R e w o lu c i j s .c ,  2 n K o c . i m n i a  w  m i -  
j . k a ę h c ,  W  piątek Ż4-go lipca benefis p. 

Zrnurko E j u o o ;£ tu p n y c  .a< .

f  Edmund  O s t a s z e w s k i  *f
* H o d o w la  n a s io n  w Nowostótce \
A p o c z t . ,  t e k ,  k o le j  @ fłodzim ierz«W ołyńek i R
«  poleca na :.ęzou wiosenny: | |

Ź k t a :  ?, r e i i k 8  ’ i  P e t k o r s k j ^ . .  g
P c 7 Qnir> i -  Bana?Iką, Zot&ę,  T ryu m f o ó c is ty  I G e n e a - 8  
r o Z t / i l S l  C* lo g ic z n ą  g ła d k ą . w

N i =ezon wiosenny pray.jmuja się zamówienia na nasiona bura- t  
ków pastewnych, marchwi, owsów, jęczmienia i t. p. 

a C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  b e z i ł o t n i e .  12871-2 ) —
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P o c z ą t e k  o  g o d z .  

12486-15 2 - e j  p o  p o i .

'-a lecznica Bentyst.
Przyjm. l e ^ a  r z e  s p e c j a l i ś c i  od g.
9 r. ao v) w. Auracya, plomb., wyry w. 
bBZ b ó lu .  P o r a d a  i k u r a c y u  3 0  
k o p .  Zęby sztuczne od 1 rb. 12742—0

Do dzisiejszego numeru dołą­
czamy dla prenumonitonity za­
miejscowych prospekt hodowli 
nasion X. Euszczyh iliicsgoj a-
żyńskiego

P n C T U l / l l i p  ™ ej § »  kasjerki lub 
» U o i i u r  -M y  innego, mamkaucyę. 
Lwowska Kr. 9 m. 3 M. M. 12861—1

Kotsfk! iqforiutioyjne.

Biuru Tnw. OśwlPi i fKreszczatilr 1 
lub -Ogniwo*) otwarte od 10 do 3 pu-

co dziennie oprócz niedzielpołudn. u 
i  owiąt.

Blflro kij. rz.-kat. Tc“  dobroczyn­
ności. M.-ŻytoiniersLa Nr. 8. otwarte 
każdodzieunie cd 10 do 2 oprócz świąt
i^łłedzici. - ........— ...... - ......

Biuro Kola kobiet polek ctwarie baz 
na tydznń w e czwartek od godz. 1—3 
po pc ł. Funduklejowska 26 m. 1

Biurc Pol. Tdw. kolonii letnlclti w 
Kijowie W  Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuru Związku >-ówn. kobiet poi 
sklch otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjn uje wpisy 
•'raz udziela informa cyi. Michajł&wsk 
Nr. 19 m. 2.

Blcro „Wydziału Lem «k* przy Kij. 
rzym.-kat. Tów. dobr. (M.-Źytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 12 do 2 od 
poł. I  rzyyoowanie dzieci ud g. 5 du fi 
p- poł Umawianie dozorczyó, dozor­
ców', kucharek: środa od godz. 5 do fi 
po pół., niedziela od g 2 do 3 po pół.

Biuro pi acy nrzy kij. rz.-kat. Tow  
dobroczynność Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od lu  do 5 oprócz 
świąt i  niedziel. F ilia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Eluro jtt trp4nlc'.w_ jrący _t7wiąz- 
ku óUćyalisiów na Rusi>- Krujzcza ik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie 1 przemyśle 
rrlnym. Otwarto w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

—)00(—
Po strasznej nauce, jaką Hiszpania 

przed laty 11 przebyła, po klęskach wojny 
z Unią Zjednoczonych Stanów północnej A- 
meryki, po stracie Kuby i Filipinów i wszy­
stkich kolonii, po zniszczeniu zupełnem flo­
ty, po tych wszystkich dośw1 idczeniach hi­
storycznych zdawało się, że Hiszpania zro­
zumie potrzebę reorganizacyi wewnętrznej, 
skupienia wszystkich sił narodowych i odda 
się wyłącznie pracy oświatowej nad podnie­
sieniem zaniedbanych warstw ludu i wzmo­
cnieniem sił ekonomicznych wyczerpanego 
aż do zupełnej nieruocy kraju.

Pierwsze Jata panowania młodocianego 
króla Alfonsa XIII, od maja 1902 r upełno- 
letnioncgo, zapowiadały istotnie nowy zwrot 
w rozwoju Hiszpanii. Małżeństwo króla Al­
fonsa z ks. angielską Eną Battenberską zbli­
żyły Hiszpanię do Anglii, przymierze z Fran- 
cyą i Anglią powinno było wzmocnić wpływ 
iioeralnej myśli w kraju tak bardzo zaco­
fanym, jak mało który w Europie.

Anglia przystąpiła do odbudowy floty 
hiszpańskiej, kapitały angielskie inwestowa­
ne w przemyśle hiszpańskim, praca iuży- 
nicrów angielskich, wzajemne stosunki han­
dlowe anglo-hiszpańskie i silny wpływ po­
lityczny Anglii r a Hiszpanię przyniosły isto­
tnie w ostatnich latach znaczne postępy e- 
konomiczne i oddziałały korzystnie na u- 
ś mierzenie wewnętrznych rozterek, które, 
zwłaszcza w przemysłowych centrach, w 
Hiszpanii od czasu do czasu wybucnały.

H.szpania potrzebowała długiego czesu 
wewnętrznej pracy i skupienia, ażeby mo­
gła wywierać wpływ w polityce zewnętrz­
nej. Sojusz z Anglią i z Francyą zape­
wniał Hiszpanii pokój na zewnątrz i przy­
wracał jej znaczenie i wpływ, jako mocar­
stwa śródziemno morskiego.

Konferencya w Algeciras uwzględniała 
uprawnione interesy hiszpańskie na prze- 
ciwlcgłem wybrzeżu afrykańskiem w Maro­
ko. Wszystko to korzyrtnie odbijało się na 
wewnętrznej polityce Hiszpanii Wybory 
przyniosły większośi konserwatywną w Kor- 
tezacb, na której oparł się konserwatywny 
gabinet p. Maury z marszałkiem Primo de 
Riyera, jako ministrem wojny i seuor Alen- 
desalązar. jaito mmmtrem spraw zagranicz­
nych.

Piętą achillesową Hiszpanii jest Kata­
lonia, ale nawet w tym kotle rewolucyjnym, 
gdzie socyahzm wojujący przybrał znamiona 
anarchistyczne, udało się rządowi przeprowa­
dzić wybory w listopadzie 1908 r. korzystnie. 
Federaliści kątalcnscy, którzy nie uznają 
idei narodowej’ hiszpańskiej, zostali w mniej 
szóści.

Rozpoczynał się okres pracy wewnę­
trznej.

Gabinet konserwatywny Maury przy­
stąpił do reformy obrony kraju, nowego u­

zbrojenia armii i nownj organizacyi służby 
wojskowej. Przeprowadzono powszechną 2- 
letnlą slużoę wojskową,_ uzbrojono artyle- 
ryę w nowe 7,5 cm. kalibru działa z firmy 
Schueidra w Creuzot, siła wojskowa w 
stanie pokoju wynosiła w roku ubiegłym  
11,756 oficerów, 100 tys. żołnierzy linio­
wych, 2o tys guardia  civil i 1̂3 tys. kara­
binierów oraz 552 armat, W czasie tych 
prac wewnętrznych nagle wplątała się Hisz­
p a n ia  w ciężką, krwawą, kosztowną i wcale 
niesławną wojnę kolonialnią.

W czasie zamieszek w Maroko, kiedy 
wielu pretendentów o suł auat marokański 
walczyło, uzyskała Hiszpania od sułtańskie- 
go pretendenta Roghi Bu Hamura prawo 
eksploatacji ołowiu i żelaza w tak zwanem 
pobrzeżu Kabylskiem. Zbudowano wspólnie 
- francuskiem towarzystwem akcyinem ko­
lejkę i rozpoczęto eksploatacyę. Tym­
czasem powstali kabylowie r.a pobrzeżu 
El Rif.

Pobrzeże kabylskie, czyli El Rif (od 
łacińskiego ripa— brzeg) rozciąga się nad 
morzem Śródziemnem ud przylądka Tres 
Forcas do cieśniny Gibraltarskiej na prze­
strzeni 300 kilometr, długości, 50 kim. sze­
rokości. Są to dzikie skały, stanowiące 
schronisko niegdyś zuchwałych piratów mor­
skich, dziś dobne uzbrojonych kcbylów, na­
leżących do szczepu berberów.

Twierdza Meiilla wraz z szeregiem u- 
fortyfikowunych zameczków w fort S. Lo- 
reozo, fort Cabarizas'bajas i Gabarizas altas 
stanowią t. z praesidid, obronne punkty 
hiszpańskie, ktire od XV w, bywały w rę­
ku hiszpanów i nieraz bywały świadkami 
krwawych walk z kabylami.

W czasie, kiedy robothicy hiszpańscy 
pod kierunkiem inżynierów francuskich kła­
dli szyny pod n o w ą  kolejkę, napadli na nich 
dnia 9 lipca kabylowie.

Dało to powód do krwawej represyi ze 
strony hiszpanów. Kabyle zostali odparci. 
Ale w parę dni potem powrócili i dziś sta­
nęli w liczbie 20,000 żołnierzy dobrze uzbro­
jonych pod Melillą. Hiszpanie stoczyli kilka 
krwawych potyczek, stracili setki li dzi. Bo­
haterską śmiercią padł pułkownik Gabrera, 
ttóry z bagnetem w ręku odpierał napad
k a b y ló w .

'L Hiszpanii wysłano nowe wojrka do 
Melilli.

Generał Morino zażądał nowych posił­
ków. Wysłano z Barcelony dwa bataliony 
strzelców i zmobilizowano tamtejszą bryga­
dę, z Madrytu brygadę gen. Pint.o. Nadto 
postanowiono zmoDilizować całą dywizyę 
piechoty, złożoną z dwu brygad, każda po 
dwa pułki. Razem przeto z obecnemi woj­
skami wysyła Hiszpania pod ' Melillę 4 bry­
gady, każda brygada ó sześciu batalionach 
piechoty, jednym szwadronie kawaieryi, dwu 
górskich bateryach o 12 działach i oddzia­
łem karabinów maszynowych systemu Hocz- 
ki: ogółem 21,000 żoinierzy. Nadto zamierza

rząd wysłać nowych 20,000 w okolicę Me­
lilli dla zupełnego rozbicia kabylów.

Te zarządzenia wojskowe rządu Maury 
wywołały ogólne niezadowolenie wśród lu­
dności. Krzyk oburzenia przeszedł całą Hisz­
panię na pierwszą wiadomość o klęskach 
pod Melillą i o wysłaniu nowej ekspedycyi 
karnej. Naród nie chce wojny, nie chce a- 
waniury kolonialnej, w której nic nie ma 
do zyskania, a wszystko do stracenia.

W Barcelonie wybuchła rew olucja: spa­
lone kościoły, zrabowane klasztory, zerwane 
m osty, przerwane d ru ty  telegraficzne, zni­
szczone tory  kolejowe, stra jk  generalny ro­
botników, krw aw e starcia ludności wzbu­
rzonej z wojskiem  na Płaza Catalana przed­
staw iają straszny widok okropności wojny 
domowej. W Saragossie, Cadix, Taragone, 
Haesca, Valencia ruchy  podobne, chociaż 
nie tak  straszue, ja k  w Barcelonie.

Gała Katalonia wre, każdej chwili gro­
zi ogólna rewolucya, W takiej chwili rząd 
zastosował najgorsze środki ratunku: ogłosił 
zawieszenie konstytucyi w całej H.szpanii. 
Nadchodzą z pola walki najgorsze wiadomo­
ści. Oficerowie hiszpańscy giną pod mura- 
mi Melilli z tern samem bohaterstwem, z ja­
kiem książę Medina Sidonia zdobywał przed 
pół tysiącem lat blizko, 1496 r., Melillę dla 
Hiszpanii.

Nadchodzi wiadomość, że generał Pin- 
to wraz z kwiatem niszpańskiej młodzieży 
poległ na polu walki.

Nowe rozruchy, nowe o Durzenie w kraju.
Inne czasy, inni ludzie. Przeminęły 

czasy romantycznych walk, naród dziś nic 
chce wojny kolonialnej, nie współczuje z bo- 
haterskiem wojskiem. Antymilitariia agita­
c ja  rewoluoyonistów barcelońskich nie po­
szła na marne. Wojsko jest zrewolucyoni- 
zoware. Lada chwila konserwatywny gabi­
net Maury ustąpi miejsca dyktaturze wo­
jennej.

Awantura hiszpańska może wziąć bar­
dzo zły obrót dla — Alfonsa XIII.

W.

Rzadka rocznica.
—) 0 ( -

P. Pilenko w „Now. W rem.“ pisze o 
bitwie pod Grunwaldem:

«Latem roku przyszłego upłynie pół tysiąca lat 
od bitwy pou Grunwaldem.

Znaczenie rozstrzygające w tej bitwie, zdarrem 
p. Pi.enki, miały (oczywiście) pomocnicze pułki smo­
leńskie. Tylko dz:ęki im ^zwycięstwo było świetne, za­
bitych niemców zostało na polu bitwy kolo 40,000, 
15,090 wzięto do niewoli, pozostałe 25,000 ledwie ura­
towany się rozpaczliwą ucieczką. N ie napróżno bitwa 
pod GrunwaMum uważana jest za jedną z największych 
bitew w średniowieczu.

P la  słowiańszczyzny, pisze dalej p. Pilenko, — 
ma ona wysokie i. rzekłbym, symboliczne znaczenie, 
była to jodyna chwila na całej przestrzeni historyi na­
szej (czyjej?) kiedy słowianie zapomniawszy o "wszel­
kich ̂ 'prawach międzyplemv'nnyeh, złączyli się w taką 
potężną gromadę, dia której nie były straszne doświad­
czone zastępy rycerzy. Nigdy, ani wcześniej, ani póź­
niej sprawa ogólnoslowiańska nie ujawniła się w spo­
sób tak świetny, ani pod względem iuicyatwwr, ani

pod względem owoców. Nio napróżno niemieckie 
świstki nacyonali3tyczne jifó zawczasu wyśmiewają bi­
twę pod T inncnbbrgiem. W ostatnim rumtrzo ^All- 
deutsebe Bliltlcr* wjrost zaznaczouo, ze jeśli słowia- 
tak wysławiają od";esione przez Dich zwycięstwo, to 
tylko "diatego, że tnie moga pozbyć się uczucia szacun­
ku i podziwu w stosunku do dumnych mężów, objeż­
dżających w swych białych płaszczach ziemie słowiań­
skie i zjawiających się wszędzie w charakterze panów 
i dumnych zdobywców*. Jednak i zacytowana gazeta 
nie mozo zaprzeczyć taktowi. Przyznaje on i nawet, 
żc rycerzo zakonów religijnych ziawiali się nic tyle 
*dla pracy misyjnej, ile dla narodowo-niemieckicj* i 
stwierdza, że ■fbłtWa pod Tanncnbcrgicm zadała ger- 
mauizmowi taki cios, po którym on dłogo nie mógł 
przyjść do siebie».

Należy przypuszczać — konkluduje p. Pilenko — 
że należyty obchód bitwy pod Taunenbergicm byłby w 
obccuc] chwili bardzo na miejscu. Żyjemy w okresie 
nowego narastania solidarności slowoańskiej. Germa- 
nizrn — tak samo, jak na początku wieku XV— nacie­
ra na nas z każdym duiem coraz energiczniej. Ratu 
nek słowiańszczyzny leży we wzajeiuncm pogodzeniu; 
tę myśl uświadamia sobie już całe społeczeństwo kul­
turalne. Potrzebny jest jednak jakiś silny bodziec dla 
tego, aby spadła zasłona z oczu ślepych, przypuszczam, 
że ten bodziec najlepiej może być cUn; w postaci uro­
czystego obchodu pięćsetletriego jubileuszu tego dnia, 
w którym zjednoczona słowiańszczyzna pokazała nicm- 
com swą rzeczywistą siłę.

Tyle w rNow. W rem .t na dziś. Co 
jutro?

Listy lwowskie.
 Z03---

(Sezon tczerwóncgo koguta*.—Galicya zachodnia a wscho­
dnia,—Z działalności «Siczy»).

Lwów , 31 lipca.
Żyjemy w sezonie „czerwonego kogu­

ta*. Takim wu’garnym terminem nazwano 
czas żnifw, w tym bowiem okresie liczba po­
żarów wzrasta ogromDie i pożar staje się 
okrutną plagą, prześladującą całą okolicę.

W tym roku „czerwony kogut" prze­
śladuje na razie wschodnią część kraju. 
W ciągu kilku dni ostatnich Monasterzyska, 
Podwołoczyska, OLtynia, Tyśmieniea padły 
częściowo lub w znacznej części ofiarą ży­
wiołu; niekiedy w przeciągu trzech dni by­
wały w niejednej miejscowości cztery po­
żary. TM samo dzieje slą po wsiach; w tam­
tych  miasteczkach jest bodaj zorganizowana 
straż ochotnicza, a po woiach brak jej nie­
raz. A liczba pożarów wcale nie mniejsza, 
niż w miastach: tu częściej mamy do czy­
nienia z wypadkami podpalenia, tu częściej 
zachodzą wypadki nieostrożności, obecnie 
zwłaszcza, gdy z powodu żniw demy zdane 
są na dziatwę. Obecnie najbardziej epide­
mią „czerwonego koguta" dotknięty jest po­
wiat stanisławowski, tłurnacki i czortkowski. 
Z zachodniej Galicyi bliższych wiadomości, 
jak doiąd, brak.

Kiedy mowa o Galicyi zachodniej i wscho­
dniej, warto wspomnieć o dwu artykułach 
porównawczych, jakie ogłosiło „Słowo Pol­
skie". Badało poczucie narodowe mieszkań­
ców obu terytoryów. Do badania tego po­
służyły wyniki pracy towarzystwa Szkoły 
Ludowej, Sokoła Ł Towarzystwa kółek rolni­
czych i ofiarności danego społeczelistwa.

Obliczenia te wypadły na niekorzyść 
zachodniej części kraju. Nie wdając się 
wcale w  szczegółowe obliczania, warto przy­
toczyć ogólne wyniki:

Na ludność polską Galicyi wschodniej, 
stanowiącą 36 proc. ogółu ludności polskiej 
w Galicyi, przypada w organizacyi Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej 60 proc. kół, 67 proc. 
członków, 74-ó proc. czytelń, 75 proc. wygło­
szonych odczytów, 69 proc. szkółek początko­
wych, 90 proc. szkół utrzymywanych przez 
Koło. "W organizacyi sokolej Galicya wykazuje 
się 61‘2 proc. gniazd, 66 proc. ogółu członków. 
W organizacyi kółek rolniczych Galicya zaj 
chodnia przedstawia 42 proc. kółek i 38 proc. 
członków. Co do ofiarności, to 36 proc. lu­
dności polskiej na Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej składa 79 proc., na Sokół 73 proc.

Na ludność polską w Galicyi zacho­
dniej, stanowiącą 64 proc. ogółu ludności 
kraju, przypada w organizacyi Tow Szkoły 
Ludowej 40 proc. kół, 33 proc. członków, 
25-5 proc. czytelń, 24 proc. odczytów, o proc. 
domów ludowych i burs, 31 proc. szkół po­
czątkowych, 10 proc. szkół przez koła utrzy­
mywanych, w organizacyi sokolej 38-8 proc. 
gniazd i 34 proc. członków, i w organizacyi 
kółek rolniczych 58 proc. kół i 62 proc. 
członków. Odnośnie zaś do ofiarności, 64 
proc. ludności polskiej w Galicyi zachodniej 
składa w kołach T. S. L. 21 p^oc., zaś na 
Sokół 27 proc.

Analogiczne stosunki widzimy co do 
ofiarności obu części Galicyi na kresy. Z wj - 
borów zarządu głównego Galicya zachodnia 
wychodzi bardzo mizernie. Najpotężniejsze 
datki płyną od kół wschodnich. Zachodnia 
część kraju zawiodła zupełnie w takiej np. 
ahcyi, jak „żywy pomnik" na budowę bu-s 
polskicn im Andrzeja Potockiego,

Zdawałoby się, że ofiarność mieszkań­
ców Gahcyi zachodniej uwydatni się bardzo 
w obronie kresów śląskich Ta rzecz jej 
bezpośrednio dotyczy, bo niebezpieczeństwo 
niemieckie zagraża silnie zacnodnim kresom 
galicyjskim.

Ale i .u pierwszeństwo należy się Ga­
licyi wschodniej. W r. 1906 Galicya zacho­
dnia wykazuje 145 członków Macierzy Szkol­
nej cieszyńskiej, a wschodnia 260, w r. 1907 
zachodnia 170, wschodnia 316, czyli 71 proc. 
Podobnie przedstawia się ofarność na cele 
Macierzy. W r. 1906 Galicya wschodnia 
złożyła 9,090 kor., zachodnia 3,838 ker., 
w roku następnym zachodnia 3,037 kor., 
a wschodnia 6,880 kor. Udział zatem za 
oba lat,? przeciętnie wyraża się: 70 proc. 
wschodnia część kraju, a zachodnia 30 proc.

Podobnie rzecz ma się z Darem Grun­
waldzkim, na który mieszkańcy Galicyi za­
chodniej zdeklarowali mniej więcej 20 proc., 
a wschodniej 80 proc.

Są to cyfry, świedezące najwyraźniej 
o słabości poczucia narodowego w tej części 
Polski, która znajduje się w  warunkach naj­
dogodniejszych, a pod względem napięc a 
uczuć ustąpić mnsi niejednej słabszej dziel­
nicy polskiej. I słusznie p. Wilhelm KihJ,
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autor artykułów, przypomina słowa Jana 
Popławskiego,* że o ile Galicje, wschodnią 
musimy dla polskości odzyskać, o tyle za­
chodnią musimy unarodowić.

Poczucie narodowe wzmaga się i har­
tuje w ogniu walki. Galicya zachodnia przez 
ogień tak i nie przebywała. Ma w swoich 
dziejach tak przykre momenty, jak ink 1846, 
zakałę dziejów Polski, tamującą rozwój sa- 
mowiedzy narodowej, a pobudzającą najgor­
sze instynkty nienawiści wzajemnej, Gdy 
przeciwnie, Galicya wschodnia stoi nieustan­
nie w ogniu walki.

Agresywność ruchu ukrainofilskiogo, 
jego wyłączność i ciasnota, widzące niesłu­
sznie wroga w żywiole polskim — musiały 
obudzić w  społeczeństwie polskiem silniejsze 
napięcie uczuć narodowych i większą goto­
wość dla sprawy publicznej. Ruch skrajny 
nietylko się nie cofa, ale istnieją poważne 
obawy, że się wzmaga i staje się coraz agre­
sywniejszy.

Świecy dowód mamy na bolesnych zaj­
ściach, jakich widownią stał się powiat dro- 
hobycki. Prawdopodobnie bez udziału warstw 
inteligentnych miejscowa ludność ruska, zor­
ganizowana w „Siczach", napadała systema­
tycznie na ludność polską. .Sicze* są orga- 
nizacyami (w zasadzie) straży pożarnych 
i stowarzyszeniami gimnastycznemu Założył 
je poseł Cyryl Trylowski z Kołomyi i stwo­
rzy! z nich najlepsze kadry agitatorów dla 
swej politycznej partyi—radykalno-socyali- 
styeznej. W czasie wyborów parlamentar­
nych w r. 1907 i sejmowych w roku ze­
szłym „Sicze" niejednokrotnie spowodowały 
zajścia, które często kończyły się nawet 
krwaw emi awanturami.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
władze dla utrzymania porządku, a nieraz 
zabezpieczenia życia mieszkańców—musiały 
wgłądnąć w działalność tych tówarzyBtw. 
Wielokrotnie skonstatowano, że „Sicze" pro­
wadzą propagandę polityczną, skupiają w swem  
gronie nawet młodzież nieletnią ze szkol lo­
dowych i w  nią wpajają hasła radykalizmu, 
ateizmu i nienawiści klasowej.

Namiestnik Bobrzyński, odnoszący się 
do rusinów ogromnie życzliwie, tolerował 
wszystko. W szelkie śledztwa przeciw .S i­
czom" zacierał. Władze administracyjne 
w powiecie nie mogły przeciw nim wystą­
pić, bo wszystko namiestnictwo anulowało. 
Dopiero w ostatnich dniacn na skutek gwał­
townych artykułów w kilku pismach na­
miestnictwo postanowiło zbadać działalność 
„Siczy" i przekonać się, c iy  istotnie napady 
takie dokonywano. M.

■ n n n n n i

Z powoóu adriisii do Monarchy.
„Glos Warszawski" umieścił list Ksa­

werego kr. Krasickiego z Chołoniowa na 
W ołyniu, w którym tenże omawia celowość 
i właściwość podanego niedawno przez pol­
skich posłów do Rady Państwa z Litwy i 
Rusi adresu do Monarchy.

Przytaczamy wyjątki z tego listu, na­
pisanego z wielką prostotą i rozwagą.

cUszanowahie należno Osohio Cesarza — pisze 
hr. Krasicki — wymaga od tych, którzy ośmielają się 
zaprzątać Jogo uwagę, dwóch momentów: ahy był
ważny takiego nadzwyczajnego aktu powód, i powtóre, 
poddani, apelujący do osoby Panującego wogóle, a tem- 
bardziej do Jego sprawiedliwości — winni Mu szcze­
rość i prawdę, wypowiedziane otwarcie — lojalnio.

Ufaość w sprawiedliwość Monarszą jest uczu­
ciem szlacketnem, ale nie wystarcza. Wypada albo 
powiedzieć, o co się prosi i na co się skarży (a chy­
ba, jak świat światem, nie było i niema poddanych, 
którzyby nie mieli o ćo pros ć, lab na co się poskar­
żyć), albo milczeć, nie odzywać się. Bo, o ile zapew­
nienie, iż się jest wiernym poddanym, — jest zrozu 
miałem po prośbie i po skardze — o tyle sama chęć 
manifestowania tych uczuć nic daje poddanym prawe 
zajmowania czasu i uwagi Mona-chy.

Wszak nawet — o ile się godzi zestawiać p r o ­
fa n a  sa cr is  — odmawiając cOjcze nasz», sławimy 
Boga w pierwszej części, ale w drugiej — nietylko 
prosimy Go, ale nawet, o co prosimy — wyliczamy. 
Nawet wszystko wiedzącemu Panu nad Pany mówimy, 
co nas boli,- czego pragniemy.

Gdy tak brak szczerości i prawdy w adresie 
i brak tyiuln do powtarzania konwencyonalnym wy­
razem o wierności ucznć, wynikających z samego po­
jęcia poddaństwa, pozbawiają adres racyi bytu — ma­
my prawo uważać, iż ten był nietylko zbytecznym, 
ale i niowlaściwym.

Bodaj czy nie tak samo osądzono adres n» wy­
sokości Tronu. Sucba odpowiedź, którą Monarcha 
kazał dać, robi wrażenie raczej odprawy, że nie byto 
racyi, powoda, tytułu, pisać to, o czem Cesarz wio.

Jakkolwiek, podług ścisłej zasady parlamentar­
nej, pesłowie wogóle, a więc i nasi z Rusi i Litwy 
są reprezentantami nietylko większości, która ich wy­
brała, ale wszystkich wyborców całego okręgu wybor­
czego, wyraźnym jest w tym adresie polski charakter 
posłów, którzy go podpisali. Wobec tego przypomina­
my, iż ów adres zbyteczny i niewłaściwy podpisało 
tylko kilku polskich posłów z Rady Państwa, a nie 
wiedziało o nim — jak piszą gazety — Kolo Polskie 
w Durniom

Z żałobnej karty.
—)oo(—

W Peczarze, przepięknej wielkopań- 
skiej rezydencji na Podolu, odbył się 17 b. 
m. pogrzeb ś. p. Konstantego hr. Potockie­
go, ordynata na Tepliku.

Zmarły, nie biorąc. bezpośredniego u- 
działu w życiu obywatelskiem, wierny tra- 
dycyom swego rodu, „żył w kraju*; oddany 
zarządowi rozległych swych włości, które u- 
miejętnie ulepszał i skrzętnie powiększał, był 
dbały o dobrobyt sług swego domu i o ro­
zwój kulturalny i materyalny okolicznych 
włościan; czuły na nędzę ludzką, szczodrą 
prawicą szafował dochodami Wielkiego mie­
nia, które opatrzność używalności jego po­
wierzyła.

Na tle szeroko rozsiadłego, otoczonego 
francuskim parkiem, pałacu, pełnego mno­
gich i cennych pamiątek narodowych, gobe­
linów, portretów i dzieł sztuki, noszącego 
na sobie patynę XVIII stulecia, przewinął 
się w  dniu pogrzebu szereg obrazów sm u­
tnych, żałobnych uroczystości i rzewnych 
wrażeń.

Złożenie zwłok do grobów rodzinnych 
w kaplicy pałacowej, wzniesionej niedawno 
w Peczarskim parku sumptem nieboszczyka 
według planów architekty Iloródeckiego; ża­
łobne obrzędy, których powagi i ciszy strze­
gła miejscowa straż ogniowa w złocistych
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hełmach z halabardami u boku i liczna 
straż leśna; tu i owdzie błłe^uwająca się 
wśród duchowieństwa postać 0 . Kapucyna, 
czy brata Bonifratra; służba dworska w da­
wnych Tulczyńskich jeszcze kontuszach błę­
kitnych, z kanarkowemi żnpawGroi i wylo­
tami, srebrem lamowanych, barwach sre­
brnej Pilawy, na dzień ten kirem pokrytej;— 
wszystko nosiło i pozostawiało piętno da­
wno zamkniętej w dziejach naszej epoki, 
której zmarły był typowym, bodaj ostatnim  
na kresach, przedstawicielem.

Na tarasie pałacowym ustawiona arma­
ta z datą 1612 roku i z godłami Stanisława 
Rewery Potockiego, naonczas wojewody ru­
skiego, świadczy tu o przeszłości i trady­
cjach rodu Pilawitów, który golów był 
własnemi zaciągami poprzeć króla w po­
trzebie, osłaniać Rzplitę, lub rebelyę i oso­
bistych korzyści politykę przeciwstawić na­
rodowi.

Różnych dziejowych wspomnień, cnót 
obywatelskich, zasług, zalet i wad kresowe­
go magnata ś. p. hrabia Konstanty był spad­
kobiercą. Najczyściej pojmowana szczera 
miłość rodzinnego kraju łączyła się w nim  
z zacięciem i uporem samodzielnego feoda- 
ła; humanizm, dążący do ładu i harmonii, 
ujawniający się w odczuwaniu piękna i ro­
zumieniu dobrodziejstw kultury, scieraf się 
w nim z przejawami nieokiełznanej stepo­
wej duszy kozsczej. Pan wspaniałomy 
ślny, zawsze hojny na potrzeby Kościoła, 
kraju i bliźniego, dobroczynny i uczynny 
me dla rozgłosu, a]e z odziedziczonego po­
czucia obowiązku i z potrzeby tkliwego ser­
ca, ną dnie którego tkwiła niedostrzegalna 
skromność i pokora prawdziwego chrześci­
janina. Postać, jedyna pono w swoim ro- 
dząja, niezrozumiana i niedoceniona za ży­
cia, piękna — z harmonią szlachetnych po­
rywów, dobra— bez fałszu i obłudy, zeszła 
z pula walki życiowej, zamykając epokę, 
która zmarłego wychowała i na przeżytych 
już społecznych wzoracli kształciła.

Gdy po skończonem nabożeństwie, ce- 
lebrowanem przez ks. kanonika Sudnika z 
Machnówki, miejscowy proboszcz, ks. kano­
nik Sławiński z Nieborowa, skreślił w krót­
kich i prostych słowach działalność ś. p. 
Konstantego hr. Potockiego, jako chrześcija- 
nina-katolika, sławiąc jego głębokie uczucia 
religijne i przywiązanie do wiary ojców; 
jego czułość na biedę ludzką, którą koił i 
osładzał, b icząc, by lewica o dobrych uczyn­
kach prawicy nie wiedziała; jego troskliwość 
czujną, by kościołom w jego dobrach na ni- 
czem, czego chwała Boża wymaga; nie zbywa­
ło; wreszcie, kończąc, przypomniał o trwałych 
narodowych pomnikach, które zm«rły wznie­
sieniem własnym kosztem trzech nowych 
na Rusi kościołów po jjsobie pozostawiał—i, 
gdy zwłoki w dębowej trumnie wyniesiono 
ca  cmentarz i przed podziemiami grobowe- 
mi ustawiono— kilku świeckich mówców 
przemówiło. Więc szereg przedstawicieli 
administracyi dóbr i ofieyalistów, wyrażają­
cych szczery żal i wdzięczność dobremu i 
sprawiedliwemu panu. W ięc umyślnie przy­
były z Zakopanego dyrektor sanatoryum r. 
JJłusLji, aby nad otwartą mogiłą stwierdzić 
w imieniu zarządu senatoryn.n, że bez dwu­
krotnej subskrypcyi na akcye zmarł go nie 
dałoby się urzeczywistnić wielkiego "dzieła 
na ojczystych Tatrach, i aby w imieniu 
społeczeństwa złożyć hołd zasłudze i wie­
niec żywych słów dziękczynienia.

Kulminacyjnym, jednak momentem ża­
łobnego obchodu było pełne powagi, serca 
i obywatelskiego namaszczenia przemówie­
nie Władysłpwa hr. Branickiegó za Sta- 
wiszcz. W podniosłych słowach żegnał on 
towarzysza doli i niedoli, przeżytych wspól­
nie wypadków krajowych; przypomniał, że 
: marły ambicyi osobistej nie miał, żywił je­
dynie w swej szlachetnej duszy ambieye 
rozwoju swego narodu i pomyślności dla 
swego kraju, kióry gorąco i wiernie miło­
wał. Z troską o przyszłość, zaklinał synów, 
aby u zwłok ojca ślubowali — matce miłość 
rodzinną i spójnię bratnią — a ojczyźnie 
służbę i gotowość rozważnego czynu,

Spiżowe i głęboko wyczute słowa mę­
ża tej miary, człowieka tak wielkiego serca 
były dla zebranych żałobnych słuchaczy po­
siewem cnót obywatelskich, które oby w 
sumieniu i w sercach tych, do których by- 
i;y skierowane, wydały plon obfity na chwa­
łę ich nieodżałowanej pamięci ojca i poży­
tek nieszczęśliwej naszej Ojczyzny.

Mogiła Berka Joselowicza.

Tradycyjna mogiła rycerskiego wiarusa znajdujo 
się na obszarze majątku hr. Żółtowskiego, właściciela  
Bedlna obok Kocka w gub. siedleckiej. Ładny kopiec, 
pokryty darn.a, z dzwoma drzewami wznosi się wśród 
rozległej płaszczyzny, ozłoconej zbożem. H ratia posta­
nowił pasto wzgurze upamiętnićodpowiedoimznakiem i 
w rocznicę stuletniej śmierci wojownika ustawił na 
wierzchołka kopca olbrzymi kamień z napisem:

BEREK JOSELOWJCZ,
Pułkownik wojsk polskich,

Szef szwadronu w 5-tym pułku strzolców konnych
W ielkiego Księstwa Warszawskiogo.

Kawaler orderów «Legii honorowej > i <.-Virtuti militari».
Zginął w bitwie pod Kockiem 1809 r.

Tu pochowany.
W  slulalnią rocznicę zgonu 1909 r.

Szlachetna inieyatywa hr. Żółtowskiego powinna 
odbić Się głośnuui echem w kraju. Gdyby każdy wła­
ściciel ziemski, pomny śladów historycznych, znalezio­
nych na jego własności, przyczynił się do ich utrwale­
nia, utworzyłaby się z czasom wspaniała kalwarya na­
rodowa, z któroj łak juk z książki możnaby wyczytać 
przeszłość naszą.

*  — i

Sol CasMflT$  sylicji w Hfśpgi.
Ostani numer „Głosu Warszawskiego" 

zawiera artykuł słynnej poetki hiszpańskiej 
p. Sofii Casacovy o chwili obecnej w Hisz­
panii. Zaraz na początku autorka podkreśla, 
że prasa europejska, omawiająca wypadki 
hiszpańsko-mar^Kańskie, powtarza masę błę- 
dów, niezgodnych z rzeczywistością, a pusz­
czanych w obieg poprostu dla zdczoryento- 
wania opinii pu licznej.

Bezpośredni powód do napadu na hisz- 
panów data arabom eksploatacya kopalni 
żelaza i ołowiu, znajdującej się w pobliżu 
Melilii. Po raz już trzeci w ostatniem 40- 
leciu hiszpanie walczą z hordami fanatycz­
nych mahometan, ale nigdy nie były one
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tak niebezpieczne i napastnicze, jak teraz. 
Powód tego upatryw ać należy w tem . że 
obecnie kabyiowie są doskonale uzbrojeni 
i wyćwiczeni, co zawdzięczają niemcom,— to 
już  nie m asy zapalonych szaleńców—to r e ­
gularne wojsko. Oto w jak ich  słowach p. 
Casanova opisuje napad kabylów:

„Z rozgorzałych głębin Maroka, z pod­
nóża gór Atlasu zbliżyło się do Melilii, na 
plac boju hiszpański, wojsko 15-to, 20-toty- 
sięczne. Nie można określić dokładnie ilości. 
Jest ich mniej lub więcej, ale wyrastają na­
gle ze wszystkich stron: z za wzgórz, z za 
kamieni, z namiotów, z pól kaktusowych. 
Zbliżają się do terenu hiszpańskiego, rozwi­
jają w ogromuą linię Łojową swe szeregi 
i usiłują otoczyć niemi pozycję hiszpańską. 
Granaty pękające (których kabyiowie nie po­
siadają) niweczą ten rour ludzki, ale za każ­
dym zabitym arabem dz!esięciu innych rzuca 
się wprost na armaty (sprawozdania hiszpań­
skie pełno podają takich faktów), giną na 
nich, a przy ich trupach wywiązują się za­
żarte, bez pardonu, pojedyncze walki kaby­
lów z hiszpańskimi żołnierzami, którzy giną 
przy okrzykach: „Niech żyje Hiszpania!..."

Ruch anarchistyczny usiłował zdemora­
lizować pierwszych żołnierzy posłanych na 
pole walki, niemniej jednak faktem jest, że 
dalsze wysyłanie wojsk odbywa się w zu­
pełnym porządku i nawet z oznakami entu- 
zyazmu — nie ala wojny wprawdzie, ale dla 
żołnierzy. Wiadomość, jakouy gwaraneye 
konstytucyjne zawieszono w całej Hiszpanii, 
jest fałszywą; zrobiono to tylko w centrum 
anarchizmu — w Katalonii. Zarządzenie zaś 
io było konieczne, gdy bowiem, wobec nie­
przyjaciela, który wchodzi do domu i grozi— 
pr inoszą się pięści separatystycznych kata­
lończyków i wznosi się czerwony sztandar 
rewolucyonistów, utrudniając narodową obro­
nę—trzeba ich rozbroić, stosując całą suro­
wość środków ostatecznych, lecz legalnych

Wojna marokańska nie jest popularną— 
zwłaszcza, że Hiszpania nie posiada obo 
wiązkowej służby wojskowej. Ale pomimo 
to jednak—pisze poetka hiszpańska—..każdy 
z tych biedaków, posłanych na pola Melilii, 
spełni w dzisiejszym krytycznym momencie 
swój obowiązek—szczytnie; potrafi waJczyć, 
umrzeć i — niezawodnie—zwyciężyć... I na 
pola marokańskie pójdzie jeszcze 20,000, 
30,000 wojska; tyle, ile tego potrzeba będzie, 
by ciężko ukarać „bereber’ów “ zamiast za­
chować obronne, zająć stanowisko zaczepne 
i wejść w głąb ich kraju, s-ak jak miało już 
miejsce w kampanii 60 roku".

Nawet prasa opozycyjna jest zdania, że 
hiszpanie drogo każą sobie płacić za okru­
cieństwo kabylów, niemniej jedenak wszy­
scy są głęboko przekonani, że po zawiesze­
niu broni kabyiowie w dalszym ciągu będą 
otrzymywali broń od niemców, rady i po­
chlebstwa od Francyi. Aż któregoś dnia 
odwróci się karta i „bereberes", podburzeni 
przez .wych kapłanów, zwrócą broń przeciw 
jednym lub drugim. Dziś bowiem napadają 
na hiszpanćw (w czasie, gdy poselstwo Mu- 
lej-Hafida bawi w Madrycie), a jutro może 
będą słuchać sułtana.

Nie w wojnie ] ISdńak', nie w tej okru­
tnej kampanii widzi p. Casanova niebezpie­
czeństwo dla swej ojczyzny. Tkwi ono 
gdzieindziej. Jest nim separatyzm Katalo­
nii. Barcelona oddawna jest przytułkiem 
dla wszelkiego rodzaju malkontentów, anar­
chistów. Z drugiej zaś strony, jako cen­
trum przemysłowe z ludnością robotniczą, 
miasto to tworzy podatny grunt pod za­
siew rewolucyjny. Antagonizmy przemysło­
we |i  handlowe, miłość własna Katalonii, 
uważającej się za najlepszą dzielnicę Hisz­
panii i ten ferment rewolucyjny, jaki tam 
wre ciągle, doprowadziły Katalonię do cią­
głego żądania przywilejów, jakich władze 
centralne udzielić nie mogą. Stąd rozruchy 
i bunty.

Utrata kolonii, Kuby i Filipin zamknę­
ła w znacznej mierze rynki zbytu dla prze­
mysłu katalońskiego i, oczywiście, proble­
mat ekonomiczny (jedyny ważny problemat 
naszych czasowi), rozniecił jeszcze nieprzyja­
cielskie, harde uczucia tej prowincji ku sto­
licy centralistycznej i biurokratycznej.

W  Barcelonie organizują się Wielkie 
zamachy anarchistyczne; mówi się na głos 
źle o Hiszpanii; robi się spiski; konspiruje 
się i—nienawidzi. Farę lat tem a jakiś sza­
leniec mierzył w Maurę (dzisiejszego prezy­
denta ministrów) sztyletem; przeszłego roku 
wybuchł groźny konflikt między oficerami 
tamtejszego korpusu—a mieszkańcami— a 
dziś, gdy nieomal wojna wybuchła i naród 
wymaga i potrzebuje sił wszystkich swych 
synów, grupa katalończyków usiłuje zdemo 
ralizować żołnierzy, idących spełnić swój 
obowiązek.

Pftni Casanova patrzy jednak jasno w 
przyszłość, wierząc, że Hiszpania potrafi stłu­
mić zarzewie wojny domowej; pozostanie je­
dna i niepodzielna, pamiętająca, że z 
cięższych jeszcze przejść wyszła ona zwy­
cięsko. Co się tyczy katalończyków, to 
„czyniąc rozruchy o rewolucyjnym zakroju 
w trudnej chwili obecnej, popełniają oni — 
kończy swój artykuł poetka — ciężki grzech 
obrazy patryotyzinu — i zasłużyli na karę, 
wymierzoną im przez rząd i na aną, gorszą 
jeszcze: na te, by być uważanymi przez ca­
łą resztę Hiszpanii za niegodnych obywateli 
wspólnej przecie ojczyzny"...

Z prasy rosyjskiej.
Organ Stlworyna znowu rozpisuje się o 

sprawie słowiańskiej:
iW szystkie narodowości bIom iańskie oddawna 

już znajdują* się pod naciskiem — Drang nach Ostcn. 
W  ostami i czasach słowiańskie samopoznanie, dążność 
do łączności duchowej, wzmożenie się ducha słowiań­
skiego znacznie się rozwinęły. Środkowe miejsce w 
tem ożywieniu duchówom zajmuje Rosya. I oto w tym 
czasie 'wypływa na widownię kwestya oddania Polski 
rosyjskiej nienjcom, innem słowy: propagowane są 
śrniki, zmierzające ku owemu Drang nach Osten. P o­
dobno nawot postanowior.u i’‘atwić ten ruch przez znie­
sienie linii obronnej w Królestwie Polskiem, linii za 
pobiegającej w tirgnięcin od Zachodu, t.io  wierzymy 
w urzeczywistoienid takiego projektu. Z powyższego 
wyciągam/ następująco wnioski: oddanie beż walki 
Królestwa Polskiegu Niemcom z punktu widzenia pań­
stwowości rosjjrkiej jest zb-odnią państwową; przema­
wianie za oddaniem polaków niemcom z punktu widze­
nia narodowościowego jest nieinoralnem. A więc, aby 
d*. tego nie przyszło, potrzebna obrona Królestwa Pol­
skiego, obrona wzmocniona za pomocą twierdz i opie­
rająca :ię  na nich. Dlatego plan obrony w Króle­
stwie Polskiem pow oien być zachowany ‘nadal, jak 
również niezbędne do urzuczyu istnienia* tego planu 
twierdze. N:u Polskę, IcczRosyę tam bronić będziemy*.

I

Jak ą  opinię znajdziem y na tem  samem 
m iejscu ju tro —to inna kw estya, tymczasem  
mamy dzień słowiański, bo oto p. Pilenko 
z powodu rocznicy Grunw aldu pisze w tonie 
nie mniej słowiańskim:

cGermatKni. tak samo dzisiaj, jak i w począt­
kach XV wieku—prze nas z każd/m dniem coraz ener­
giczniej i energiczniej. Zbawienie słowiańszczyzny 
polega na wzajemnem pogodzeniu się; myśl tę jaż zrozu­
miało cało spoh czeństwo oświecono. A le trzeba jakie­
goś silnego bodźca, aby zasłona spadła z oczy ślepym. 
Zdaje mi się, że najlepiej impuls teu zapoczątkować 
pod postacią* uroczystego obchodu pięćsetletuif-go jubi­
leuszu tego dnia gdy zjednoczona Słowiańszczyzna da­
ła niemcom dowćd swej rzeczywistej siły*.

Gdy tak organ p. Suworyna oddaje się 
sentymentom słowiańskim, inny słowianin, 
nie mniej prawdziwie rosyjski, niż p. Su- 
w ofjn , na łamacń tej samej „Rossiji", któ­
ra tydzień temu z najwyższem potępieniem  
pisała o fałszywym patryutyzmie, zabiera 
glos w sprawie stosunków rosyjsko-polsidch 
i kontynuje robotę Heliodora i Witalisa.

W zaszczytnej tej roli występuje nie 
fanatyczny mnich, lecz profesor uniw ersytetu  
kijowskiego.

Jest nim mało znany, jako uczony, lecz 
za to głośny od lat paru, jako nieprzejedna­
ny wróg Wszelkich inorodców, p. Bogdanow

Postanowił on „sprostewać" błędne po 
glądy o stosunkach polsko-rosyjskich w na­
szym kraju. Osoby, ujające odwagę i ochotę 
do czytywania „Rossiji", dowiedzą się od 
szanownego profesora chemii agronomicznej
0 tem, jak to polacy,

łpaczuwszy swą siłę i niezależność, nio zanie­
dbali wykazać zupełnie oiw ircio, że ich pogonzenie się 
z Rosya nio było szczero, żo z  konieczności tylko znosili 
rosyan, dopóki io było niezbędne*.

I to było przeszkodą du zbliżenia m ię­
dzy polakam i a rosyanam i.

Na tem jednak nłe kończą się winy 
nasze: •

<AIo daleko większą przeszkodą dla zbliżenia 
z polakan.. . pło to, że ster całej polityki polskiej spo­
czywał w Warszawie.

Polacy, stanowiący nieznaczną mniejszość w gu­
berniach zachodnich, zamiast wystąpić jasno i otwarcie 
w obronio interesów gubornii zachodnich, jako części 
Rosyi z przeważającą ludnością rosyjską, w zupełności* 
prawie oddali się w ręce polityków n arczawskioh i zo­
bowiązali się do wypełnienia podyktowanego im stam­
tąd programu.

W takich warunkach rosyanom w kraju zacho­
dnim nie pozostawało nic innego, jak zjednoczyć się
1 otwarcie wystąpić przeciw dążnościom polskim, prze­
ciwko tej poiityco, jaką zakreślili kierownicy warszaw­
scy, których o przyjaźń dla państwa rosyjskiego nikt 
nie posądzi. Nasza polityka wydała niezgorsze owoce*.

Jeżeli do owoców tej polityki na’eży 
i obecny artykuł profesora agronomii, to 
musimy go rozczarować.

Podobne „owoce" zbieraliśmy na ła­
mach „Swieta", „Russk. Znamia", jeszcze 
wówczas, kiedy szanowny profesor jeszcze 
się nie „jednoczył" i szukał laurów na in- 
nem polu.

Stanowczo uie warto się było „jedno­
czyć" dla powtarzania tych wszystkich sta 
rych a przebrzmiałych insynuacji o polskich 
zbrodniach i rosyjskich krzywdach. Robili 
to płatni sykofanci różnego kalibru znacznie 
sprytniej i z większą werwą.

1 podolskiego związku licdowlaneio.
—o—

Tegoroczna wystawa rolnicza, jaka w 
dniach 29, 30 i 31 sierpnia b. r. odbędzie 
się w Płoskirowie, budz> żywe zainteresowa­
nie. W szystkie sekeye, wchodzące w skład 
komitetu, zajmującego się urządzeniem tej 
wystawy, pracują gorączkowo. Pierwsza ta 
w tej części gubernii podolskiej wystawa 
rolnicza odpowie zapewne oczekiwaniom  
i wypadnie pod każdym w zgędem  dobrze, 
a przedewszystkiem nie pozostanie bez wpły­
wu na wzbudzenie zamiłowania do gospo­
darstwa rolnego

Związek nodowle.ny podolski przygoto­
wuje liczny i doborowy materyał z obór 
związkowych. Inspektor hodowli d-r Zygmunt 
Markowski kończy obecnie objazd obór w 
powiecie kamienieckim i ploskirowskim, wy­
bierając odpowiednie okazy. Między innymi 
doprowadzone będą na wystawę wspaniało 
egzemplarze stadników, importowanych w r. 
1908 z Szwajcaryi.

Objazd inspektora odbędzie się (po­
cząwszy od dnia 19 b. m ) w dalszym ciągu 
w następującym Dorzadku: Świnna, Teleżyń- 
cc, Kumanowce, Trybuchy, Luliuce, Ferdy- 
nandówka, Kozińce, Łozo wata, Biała Kon- 
stantynówka, Samorodek, Tytusówira, Ale- 
ksiejówka, Motczany, Pasynki, Fedorówka, 
Pińkówka, Krsśuianka, Buzytanówka, Pecza- 
ra, Jurkówka, Borówka, Kosouce, Jaryszów, 
Łomaczyrice, Biskupka, Dzwomcha. Kołucho- 
wa, Antopol, Taszłyk Zacisze, Legczyny, 
Oksanina, Bastonów, Golaki, Białacerkiew, 
Pustowarnla, Piełniczany, Strzyżawka, Jaku- 
szyńce, Basztanków.

Następnie wyjeżdża inspektor z komi- 
syą, wybraną z łona towarzystwa, do Szwaj- 
caryi, Holandyi, Fryzyi i Oldenburga po za- 
kupno stadników. Zgłoszenia przyjmuje pre­
zes p, Artur Russanowski w Hryszowcach, 
poczta Jaroszenka pod., lub wiceprezes 
związku p. Leon Rogoziński, w Konstanty- 
nówce, poczta Turbów.

Przy zamówieniu należy równocześnie 
nadesłać zadatek na zakupno stadnika w 
kwocie najmniej 400—5oo rubli, ua zakupno 
jałówki 300—400 rubli. Podobnie, jak w la­
tach poprzednich, komisya w cenie od 450— 
600 rubli (lub na wyraźne życzenie i za 
wyższą cenę)sprowadza stadn.czki pierwszo­
rzędnej wartości hodowlanej, absolutnie bez 
zarzutu pnd względem budowy, rasy zimen- 
thaiskiej, zuryskiej, frybursktej lub też ras 
nizinnych, t j. oldenburskiej, holenderskiej 
i fryzkiej i dostarcza je bez żadnych dal­
szych kosztów ze strony zamawiającego cło 
stacyi kolejowej wr Winnicy, lub też jakiej­
kolwiek innej. W tym ostatnim razie winien 
jednak zamawiający w ozn*aczonym czasie 
przysłać człow iekatlo Wołoczysk, celem ode­
brania zamówionego stadnika.

Wspomnąć należy, że komisya nabywa 
tylko takie stadniki, które pochodzą od ma­
tek, dających najmntoj 3,500 litrów mleka 
rocznie, co w każdym przypadku mnsi być 
urzędownie stwiordzonem. Zdąie się, zby- 
tecznem byłoby nadmieniać, że zakupione 
stadniki pochodzą zawrze od premiowanych 
stadników kantonałnycn, względnie rządo­
wych. Zresztą, sprowadzony dotychczas, t. j. 
w latach 1907 i 1908, materyał hodowlany 
dła tutejszych obór, świadczy najlepiej o ko- 
rzyściacn, do jakich dochodzi się przez im ­
portowanie stadników od bardzo mlecznych 
krów.

Kr KU!

Z życ5a prowincyi.
Ze Starokonstantynowa

Wielką działalność rozwinęły sekeye 
Starokonstantynowskicgo Towarzystwa rolni­
czego, rolna i hodowli koni. Czynności sek­
c j i  rolnej zaczęły się od urządzenia kolekty­
wnych pól doświadczalnych w większych 
majątkach i zaznajamiania włościan ze sztu­
cznymi nawozami przez urządzanie im pól 
pokazowych; staraniem tejże sekeyi urządza 
się przy Towarzystwie stacya cceny nasion 
i wogóle czynny udział bierze ona w kwe- 
styacb, tyoząevch się ulepi zeń rolnych.

Co do sekeyi hodowli koni, prezesem  
której jest p. Romuald PteńkowsKi, instruk­
torem p. Wiikoński, chociaż przed paru za­
ledwie miesiącami zorganizowana, posiada 
już liczny poczet członków, nie tylko z Wo­
łynia, gdyż zapisują się do niej hodowcy 
i z innych gubernii.

Obecnie komitet wyetawowy zajmuju 
się energicznie przygotowaniami do licyta- 
cyi-jarmarku, odbyć się mającego w Staro- 
konstantynowie 20 i 21 sierpnia r. b. Jar­
mark zapowiada się dość dotrze, przyjmutą 
w nim bowiem udział znani hodowcy koni 
i bydła, napływają też liczne zamówienia na 
miejsca w działach: nasion, przetworów go­
spodarstwa domowego, ogrodnictwa, leśni­
ctwa, pszczelnictwa i rękodziałów.

Wobec zapowiadającego się licznego 
zjazdu komitet jarmarkowy zaprosił na 20 
i 21 sierpnia instruktora mleczarskiego, dla 
demonstrowania separatorów (wirówek) i prze­
tworów mleczarskich; oraz udzielania wska­
zówek racjonalnego prowadzenia gospodarstw 
mlecznych. A. G.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p ism  i  od h  respondentóio).

—  Wybory Ho Rady Państwa na Podolu.
Według słów „Podolii", ułożone już zostały 
listy osób, mających p^awo udziału w w y ­
borach posłów do Rady Państwa z gub. Po­
dolskiej. Do list wniesiono: w pow. kam ie­
nieckim 72 osoby, płoskirowskim—49, laty- 
czowskim—35, lityńskim 65, Winnickim— 56, 
bracławskim—31, hajsyńskim—22, olhopol- 
skim—49, bałckim—147, mohylowskim—49, 
jampolskim—63 i uszyckim 55 osób.

We wszystkich powiatach, z wyjątkiem  
bałckiego, gdzie przeważa własność rosyjska 
i Winnickiego, gdzie rosyjska i polska wła­
sność są jednakowe, przeważają wśród w y­
borców polacy. Według powiatów żywioł 
polski dzieli się w następujący sposób: pow. 
płoskirowski jampolski—66 Y,"], uszy-
cki— 6 3 y i|, łatyczowski 62:l/4%, lityński— 
6lV 4J olhjpolski—eD/iCj, kamieniecki—593/4nj, 
mobylowski—57^, hajsyński—541/-'* i bra- 
cławski—5 l3/ 4!o.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 22 (1) Maryi Magdaleny. Platona M. 
jutro 2.‘i (5) Apolinarego B. M., Teofila M.

Wschód słońca godz. 4 m. 32.
Zachód słońca goJz. 7 -n. 38.
Długość dnia godz. 15 m. 6

—  Pocadanka. We środę o g. 7V„ na 
przystani sekeyi wioślarskiej P. T. G.” d-r 
Grzegorz Stanisławski będzie miał pogadankę 
o udzielaniu pierwszej pomocy lekarskiej to­
nącym.

—  W sprawie ko.nory celnej w Kijowie.
Departament opłat celnych powiadomił pre­
zydenta miasta, ż« min. uh. nie znajduje 
przeszkód do zadośćuczynienia prośbie m. Ki­
jowa o urządzenie tam komory celnej z tem. 
aby dochód z opłat celnych szedł na korzyść 
miasta, nu pokrycie kosztów budowy komo­
ry i składów celnych i na opłatę % od wło­
żonego w to kapitału. Wobec tego projekt 
budowy komory celnej zostanie oddany do 
zatwierdzenia instytucji prawodawczych z 
przychylną opin;ą ministerstwa, o ile miasto 
zgodzi się na następujące warunki:

I) Miasto oddaje bezpłatnie departa­
mentowi opłat celnych plac miejski, obsza­
rem 2 dzies. na brzegu rz Łyb^dzi, medale- 
ko od stacyi pasażerskiej, pod budowę skła­
dów komory celnej z tem, iż: 1) plac ten 
zostanie gruntownie osuszony i poziom jego 
podniesiony o 2 arszyny, 2) brzegi rz. Ły- 
bedzi zostaną należycie umocowane, 3) na 
granicach placu będą przeprowadzone dogo­
dne ulice, 4) budowa odnogi kolejowej, łą­
czącej komorę z koleją, zostanie urzeczywi­
stniona po porozumieniu się z zarządem ko­
lei Poł.-Zpch.

I I)  Miasto w łasn/m  kosztem buduje 
składy, zajmujące ogółem przestrzeń 350 
sąż. kw. Tyleż mają zajmować szopy. Dla 
win zostaną urządzone specyalna piwnice, 
dla posyłek pocztowych — oddział poczty. 
W  razie, gdyby w c’ągu pierwszego 5-ciole- 
cia zakłady okazały się niewystarczającymi, 
miasto swoim kosztem rozszerza je.

II I)  Budynki powinny być poprawiane 
kosztem miasta, według wskazówek departa­
mentu opłat celnych.

Departament nie wchodzi w to, jakie- 
mi środkami miasto urzeczywistni projekt 
komory celnej. W końcu departament po­
wiadamia prezydenta miasta, że starania o 
pożyczkę obligacyjną na budowę komory 
zostały skierowane do specjalnej komisy i 
wydziału kredytów, któro, przedłoży sprawę 
m .nisterstwu finansów. W razie, gdyby po­
życzka uzyskała sankcję, departament opłat 
celnych niezwłocznie skieruje sprawę budo­
wy komory do dalszych instytucyi.

—  Narada lekarzy. Parę dni temu od­
był się w Kijowie zjazd delegatów lekarzy 
ziemskich gub. kijowskiej, poświęcony głów­
nie ułożeniu budź itu wydziału medycznego 
na r. 1910. Między innerai, uczestnicy zja 
zdu wypowiedzieli się za jak najszerszem 
szczepieniem ospy na wsi. W  tym celu po­
stanowiono, aby w ciągu 2 wiosennych mie­
sięcy" funkeyonaryusze ziemscy, obeznani ze 
szczepieniem ospy, obchodzili izby włościań­
skie i starali się szczepić ospę dzieciom. 
Aby to osiągnąć, należy na ten czas zwięk­
szyć personel lekarski. Następnie wypowie­
dziano się za tem, aby felczerzy ziemscy 
zostali zastąpieni przez felczerki i akuszer­
ki. Zjazd postanowił żądać, aby w szpita­
lach powiatowych oddziały dla więźniów zo­
stały usunięte z gmachów szpitali. Obecność
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•więźniów w szpitalach z jednej strony po­
ciąga za sobą mieszanie się -władz admini­
stracyjnych do gospodarki szpitalowej, z 
drugiej jest przyczyną lego, że w szpitalu 
znajdują się stale strażnicy, co nie wpływa 
uspakajająco na chorych. Każdy szpital po­
stanowiono zaopatrzyć w przyrządy denty­
styczne.

Po omówieniu sprawy utrzymania per­
sonelu lekarskiego, uchwalono yety m iesz­
kaniowe lekarzy powiększyć do 300 rb. ro­
cznic oraz starać się o przyspieszenie orga- 
nizacyi ziemskiej kasy emerytalnej. Kv. e- 
stye natury ogólnej, jak dotyczące szeregu 
organizacyi sanitarnych, usunięto z porząd­
ku dziennego ze względu na spodziewaną 
reformę zienistwn, po której cala organiza­
cja  lekarska ulegnie zmianie.

— Oględziny linii. Da. ‘20 b. m. wygo 
dzie specyalna komisya z przedstawicieli 
miasta, zarządu gubernialnego i zarządu 
poczt i telegrafów' celem zbadania drugiego 
toru linii tramwajowej między Łukianówką 
a Padołem.

— Przyjmowanie bruków. Wczoraj ko­
misya brukowa i komisya do kontrolowaniu 
robót brukowych oglądały bruki na Kresz 
czatyka, budujące się'-*j skończone. Komisye 
przyjęły roboty firmy Kuksz i Luedtke mię­
dzy Prorezną a Funduklejowską, oraz ińię- 
dzy Grand-Hotelem i placem Ratuszowym. 
Ponieważ roboty te uznano za wykończone 
należycie, uchwalono firmie wypłacić 10 lys. 
rb. awansu na rachunek należności. Gorsze 
rezultaty dały oględziny bruków Polańskie­
go, naprzeciwko poczty, ułożonych w roku 
zeszłym. Komisya znalazła, że bruki nie 
odpowiadają wymaganiom kontraktu ł zażą­
dała od przedsiębiorcy przebrukowu'nia ulicy. 
Następnie oglądano bruki roboty Kruszew­
skiego, ułożone na kawałku ulicy między 
hotelem Europejskim i placem Ratuszowym. 
Ponieważ wykonanie robót jest bez zarzutu, 
komisya pozwoliła na ostateczne ich wykoń­
czenie — zalewanie spojeń smolą. Okazało 
się przytem, że spojenia międży kamieniami 
minimalnie powinny być szerokości 4 mm., 
inaczej smoła nie może wypełnić szpar do 
dna. Podłoże betonowe roboty firmy Kru­
szewskiego między placem Ratuszowym a 
hotelem Europejskim oraz na W. Wasyl- 
kowskiej również komisya uznała za nale­
życie wykonane i pozwoliła na układanie na 
niem kostek.

Fakty powyższe stwierdzają słuszność 
opinii naszej o oddaniu robót brukowych 
firmie „Kuksz i Luedtke" w roku zeszłym i 
Kruszewskiego w bieżącym.

— Bruki próbne. Grono radnych z p. 
Kurczakiem na czele złożyło podanie o urzą­
dzenie bruków próbnych z kamienia szwedz­
kiego i gniewańskiego, pragnąc drogą prak­
tyczną rozstrzygnąć kwestyę, które z tych 
bruków są lepsze, albowiem zdania rzeczo­
znawców są podzielone. Zarząd miejski po­
stanowił wyznaczyć na bruki próbne część 
Kreszczatyku obok kamienicy fcszliflera. Je­
dna strona ulicy zostanie wybrukowana ko­
stkami szwedzkiemi, druga—gniewańskiemi.

— Budowa tramwaju. Zarząd miejski 
powiadomił zarząd T-wa tramwajowego oraz 
klasztoru św. Tró|cy, ,że pozwolenie nt bu­
dowę części linii Zwierzynieckiej, dochodzą­
cej do klasztoru, zostało wydane z zastrze­
żeniem, że roboty gruntowe w lem miejscu 
będą wykonane kosztem klasztoru. Wobec 
tego klasztor powinien przystąpić do robót.

— Two tramwajowe rozpoczęło budo­
wę linii po ul. Dmitrowskiej. Linia ta sta­
nowi część linii, łączącej przystań z dwor­
cem kolei.

— Sterylizacya wody Inż. Zimin wniósł 
do zarządu miejskiego projekt sterylizacyi 
wody rzecznej w czasie epidemii tyfusu 
brzusznego i cholery za pomocą utleniania 
cząstek organicznych, znajdujących się w 
wodzie, przez wprowadzenie do niej ch lo rm  
Taki sposób ma ty ć  bardzo taili.

—  Pomoc poiicyi. Prezydent miasta 
przesłał do kiiowskiego policmajstra egzem­
plarz przepisów^ obowiązujących, określają­
cych ilość pasażerów w tramwajach, z pro­
śbą, aby urzędnikom policyjnym wyjaśnio­
no, na czem ma polegać ich pomoc przy 
wprowadzaniu ich w życie. W  tych dniach 
bowiem miało miejsce zajście, które stwier­
dziło, iż polieya zupełnie nie oryentuje się 
w swoich obowiązkach. Miejski kontroler 
wszedł do tramwaju Ne 25-2 przy ul. Lwow­
skiej z zamiarem sporządzenia piotokólu z 
powodu tego, że norma miejsc nie była prze­
strzeganą. Konduktor zażądał od kontrolera 
opuszczenia wagonu z powodu braku miej­
sca w nim. Nie pomogły żadne tłćmaeze- 
nia, konduktor wezwał na pomoc stójkowe­
go i rewirowego, którzy siłą usunęli fun- 
keyonaryusza miejskiego, nie dając mu w y­
pełnić rwych obowiązków.

— W sprawie zamknięcia arleli. Powo­
dem do zamknięcia 1-ej arteli komisyone- 
rów posłużyły niesnaski między artelszczy- 
kami-posłancami. Ci ostatni bowiem po­
dzielili się na 2 grujny, z których każda 
twierdziła, że jest rzeczywistą artelą. Poza 
zamkniętą 1-szą artelą w mieście istnieją 
jeszcze dwie podobne.

OSOBISTE.

— Wczoraj o godz. il-ej zrana powró­
cili do Kijowa koleją Moskiewsko-Kijowsku- 
Woroneską: dowodzący wojskami kijow­
skiego okręgu wojennego generał-adjutant 
M. Iw a n  o w, pomocnik dowo' zącego generał 
piechoty bar. A. Zalca i naczelnik sztabu 
kijowskiego okręgu wojennego gen.-lejt. M. 
Aleksiejew.

- -  STRZELANINA. Ubiegłej noty na ul. W. 
W asiikowskiej wśród paczki hulających mężczyzn wy­
wiązała sitj sprzeczka i bójka, w czasie której kilku 
rzuciło sii} do ucieczki przed silniejszymi przeciwniia- 
mi. Pościg za nimi i krzyki *łapaj» ściągnęły stójko­
wego, który, myśląc, żn uciekają rrbusfo. zucił się 
w pogoń za nimi i dał kilka wystrzałów. N ikt nio zo­
stał ran iO Dy. ani aresztowany.

— BOJKA. N a ul. * Szczekawickiej pobiło się 
ouogdaj kilku podchmielonych rzemieślników. \V cza- 
sio bójki jeden z nich J. Śioklicki zadał Iwaszkiewi­
czowi i Maliszkiowiczo; cięte rany. Ostatni umie­
szczony został szpitalu. Bieklh kiego zaaresztowano.

— RPA DZIEŻE. Z mieszkania It. Zasławskioj, 
przy ul. M. Wasyl sowskioj Nr. 3G, kradziono pioniędzy 
i rzeczy na sumę rb. Ido.

— Z mieszkania N. Bereznicwa przy u!. Nadb. 
Kreszczatyckiej Nr. 31, skradziono przez okno rewolwer 
i różnych rzeczy na sumo rb. 155.

■ Z mieszkania Minakowa (ul. VT. Dorohożycka 
Gl) skradziono przez oknn rzeczy wartości rh. 150.

— Na Siennym placu niejaki J. Kuczereako 
skradł Połowinczykowi pieniądze, został jednakże na 
miejscu zaaresztowany.

— ż mieszkańca chorążego rezerwy U. Nerowli 
ul. W.-Wasilkowsk* Nr. Tt?, przy pomocy dorobionych 
kluczy skradziono pieniędzy i kosztowności na sumę 
rb. 1,500.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Yy domu Nr. 54 przy 
ul. Funduklejuwslciej schwytano na kradzieży złodzieja 
zawodowego Ignacego Uznika. Znaleziono przy min 
pęk kluczy.

— W domu Nr. 114 przy ul. Żylińskiej na kra­
dzieży bielizny ze strychu schwytano Pelagię Kukszy 
nową.

— Pnlicya śledcza zaarosztowsła P. Łubiankę.
— POPARZENIE. W domu Nr. 14 przy ulicy 

W.-Wasylkowskiej 8-ietni syn mechanika femulańskiego, 
pozostawszy sam w mieszkaniu, wlazł nastół.na którym 
stał gotujący sięsamowar i stąd upadł tak nieszczęśliwie, 
ze pociągnął za sobą samowar. J.okarz Pogotowia 
skonstatował u chłopca silne poparzenie.

— ARESZTOWANIE REWIROWEGO JAPA- 
NOWA. W jesieni roku zeszłego rewirowy cyrkułu 
łybedzkiego Jadanow został obw/iniony o oszustwa, po­
pełniono w Jałcie, miejscu swej poprzedniej służby. 
\Vledy Jadanow udał się do Jałty, aby się rehabilito­
wać i tam został aresztowany. Wkrótce jednak został 
uwolniony i oadany pod dozór poiicyi, puczem powró­
cił do K i j o w a .  W  tvcłi dniach znów aresztowano Ja- 
danowa i osadzono w więzieniu łukianowieckicm. Po­
wodom anulow ania , jrk mówią, były pogłoski, iż Ja 
aauow zamierza ukryć się przed sądom.

O F I A R Y .

W redakcji sDzicnuika Kijowskiego^ złożyli:
Na Dai Grunwaldzki. — Pp. N :na i Józef Oslro- 

męccy 2 rub — Bolesław DębowsiP 20 rubli. — Pra­
cownicy łD  ukarni Polskiej> a G i 7 tydzień 4 rut. 
Leopold Fabnfćy 10 rub. — Sleian Derewojed 5 rub.— 
Wacław B elk e’ 5 rubli. — D-r kossocki 5 rubli. — 
Wiktor Sierpowski 5 rubli. — Lucyan Skoczyński 5 
rubli. — Marceli Gryfclewski 5 rubli. — Doktorostwo 
Stawińscy lu  rubli. -  Kopczyński 3 ruble. — K. F. 
50 kop. i— Bogusławscy z Moskwj . ich goście złożyli 
jako zapoczątkowanie ofiar 15 rubli. — Firma A. Bu­
kowiński i J. Śiasisi pamięci Ludwika Miaskowskicgo 

9 rubli.
Na kościół św. Mikołaja. — Pp. Marya i Tooaor 

Gruszyńscy zamiast, wieńca na grób ś. p. Ant. Mar- 
szyckiego 10 rubli.—Dynowska na ołtarz św. Antoniego 
2 ruble.

T e l e g r a n t f i
(Od korespondentów własnych).

Z Hiszpanii-

Petersburg — Z Madrytu donoszą, że 
katalończycy ogłosili wyrok śmierci na kró­
la i prezesa gabinetu ministrów.

Położenie dynastyi jest krytyczno. 
Włochy zażądały gwarancyi bezpieczeń­

stwa włoskim poddanym w Barcelonie. W 
przeciwnym wypadku do Barcelony mają 
być wysłane pancerniki włoskie.

W Barcelonie podczas budowania ba­
rykad kobiety z dziećmi kładły się na bru­
kach, celem, niedopuszczenia szarży kawaleryi.

Na prowincyi wszędzie wybucha pow­
stanie. Członkowie kortezów wystosowali 
do króla list z prośbą o jaknrjrychlejsze 
zwołanie parlamentu.

Baiony niemieckie nać Król. Pol.

Petersburg. — Do Petersburg donoszą, 
że nad gub. radomską przeleciał balon, w y­
puszczony zapewne z Austryi.

Stan wyjątkowy w Konstantynopolu.

Konstantynopol. — Został przedłużony 
termin trwania stanu oblężenia.

* MłencTjłcow o prawie prasowem.

Petersburg. — Mienszykow drukuje w 
„Now. Wr.“ tysiączny list do czytelników i 
poświęca go prasie: Znaczenie prasy, pisze 
Mienszykow,- jest olbrzymie. Ona wszak 
skruszyła władzę suJtana i szacha. Prasa 
winna być wolną. Drukowanie opinii nie- 
występnych ma na celu prześladowanie opi­
nii występnych.

Mówiąc o nowiem prawie prasowem  
Mienszykow pisze, je prawo to opracowy­
wane przez kadetyzujące kancelarye, będzie 
względnem dla żydów. Mienszykow żąda o- 
gfańiczcnia praw żydów do prawa redago­
wania wyłącznie żydowskich gazet, a pola­
ków— polskich gazet i t. d., żąda wreszcie 
wprowadzenia zakazu używania pseudoni­
mów.

Ruwizye intendsntury.

Petersburg. — „Nowi Wrem.*, komuni­
kuje, że rewizye, zarządzone przez senatora 
Garina, dały mu materyał do pociągnięcia 
do odpowiedzialności osób, pozostających na 
wybitnych stanowiskach. Najobszerniejszy 
materyał dała rewizya u dostawcy Ałafuzo- 
wa, a także rewizye u dostawców w innych 
miastach.

Oburzenie „Russk. Znam.“

Petersburg. — „Russkoje Znamia" obu­
rza się, że „Temps", organ rządu francuskie- 
gof ośmielił się oświadczyć, witając Najja­
śniejszego Pana, że sojusz z Francyą wzmo­
cni się, gdyż Rosya wstąpiła na tory kon­
stytucjonalizmu. Jeżeli, pisze „Rus. Znam.“, 
francuzi chcą uzależnić sojusz od ogranicze­
nia władzy Cesarskiej, to sojusz ten nigdy 
nie będzie ścisłym.

Guczkow podróżuje.

Petersburę. — Guezkow wyjechał do 
Hiszpanii.

Z więzień.

Petersburg. — Z Saratowa donoszą, że 
zbiegł tam z więzienia Bartold, wydany w 
swoim czasie przez Azewa.

Petersburg.—Z Wiatki donoszą, że Ka- 
myszanskij poc agnął do odpowiedzialności 
sądowej naczelnika -więzienia wiackit-go, po­
mocnika naczelnika i jedenastu dozorców. 
Bicie więźniów ustało.

i Specyalna gazeta.

Petersburg.—W sierpniu zacznie w y­
chodzić w Paryżu gazeta Burcewa „Ooszcze- 
je Dieło", poświęcona rewelacyom o Azowie, 
Hartingu i innych agentach ochrany zagra 
niczncj. Burcew obiecuje poczynić rewela- 
cye o wybitnych działaczach.

Hartiug — Azew.

Petersburg. — Z Paryża donoszą, że e- 
migranci poszukują Azewa i Hartinga. Krą 
żą pogłoski, że Burcew dowiedział się, gdzie 
są Azew i Ilarting. Azew ma się znajdować 
w Petersburgu, Harting w Zgierzu.

Petersburg. Pisma „Carycynskaja Myśl" 
i „Caryc. Wiestnik" zost&ły skazane na 300 
r b .. każde za przedruki artykułów o Ilar- 
tingft.

Sprawa Fiodorowa.

Petersburg — Izwolskij wystąpił z no- 
wem żądaniem wydania Fiodorowa rządowi 
rosyjskiemu.

Procesy literaokia.

Petersburg.— W sądzie okręgowym zo­
stała uformowana komisya z trzech star­
szych kandydatów do posad sądowych, któ­
ra ma przygotować materyały do licznych 
procesów literackich.

U3tawa uniwersytecka

Petersburg.— Minister oświaty Szwarc 
zawezwał okólnikiem wszystkich rektorów 
dla rozpatrzenia ustawy uniwersyteckiej.

&Zmiatia w ministerstwie sprawiedliwości.

Petersburg. — Na miejsce wicemmistra 
.sprawiedliwości Lutze ma być mianowany 
Kamysza nskfj,

Kandydatury.

Moskwa. — Na posła do Dumy Pań­
stwowej, zamiast zmarłego Plewako, paź- 
dziernikowcy projekiują kandydatury pize 
nWśłowców Proch oroWa, Dieriużyńskiego 
i Żiwago

Wygrany proces.

Petersburg. — Sąd -Stanów Zjednoczo­
nych uwzględnił powództwm artysty opero­
wego Sobinowa na sumę 20 tysięcy fran­
ków przeciw antreprenerowi, który zerwał 
kontiakt.

Różne.

Petersburg. -  Szczegłowitow będzie o- 
sobiście onecny podczas rozpatrywania spra­
wy Akwiłanowa w Sew astopol.

Petersburg. — Z Samary dor.oszą, że 
redaktor vvydawanego przoz ep. Hermogena 
pisemka, Pozdniew, skazany został na dwa 
miesiące więzienia za dopuszczenie się o 
szczerstwa względem posła Uwarowa.

(Od ńgepąyi Petersburskieg).

Petersburg. — Ryga, Witebąk, Nowo­
gród i powiat nowogrodzki zostały uznane 
za dotknięte przez cholerę, a gubernia ko­
wieńska, Jarosław, Rybińsk i powiaty jaro­
sławski i rybinski — za zagrożone epidemią.

Crzeł. — Wczoraj został otwarty gu- 
bernialny oddział komitetu zostającego pod 
przewodnictwem Wielkiej Księżny Olgi Ale- 
ksandrówny, do uwiecznienia namięci żoł­
nierzy rosyjskich, którzy zginęli w wojnie 
japońskiej. Przewodniczącym oddziału j e ­
dnogłośnie został obrany gubernator.
U  feElizawetpol — Pod przewodnictwem za­
rządzającego gubernią odbyło się posiedze­
nie rady gabernialct > w kwestyi wprowa­
dzenia ziemstwa :ia Kaukazń.

Tyflis. — Na przedmieściu zabito pod­
danego perskiego, trudniącego się przesyła­
niem do Persyi brom.

Syzran. — We wsi Wiazówce spaliło 
się 107 zagród z zabudowaniami.

Uglicz. — W pobliżu mieszkania SDraw- 
nika dwóch nieznajomych, podejrzy wanych
0 kredzież, niebezpiecznie raniło stójkowego, 
próbującego ich zaaresztować.

Petersburg. — Telegram ministra dwo­
ru. Przy wjeździe do -Spithead angielska 
para królewska oczekiwała na przyjazd Naj­
jaśniejszego Pana i Najjaśniejszej Pai-i A le­
ksandry Teodorówny. Dnia 2u lipce o go­
dzinie J 2 -e j Najdostojniejsze Osoby przybyły 
na wyspę Wbite w pobliżu Cowes.

Petershurp. —  Na cholerę zachorowało 
31 osób/zm arło 7 pozostaje chorych 519.

Warszawa.—Zjazdy ziemian, które ma­
ją obrać wyborców posłów do Rady Państwa 
wyznaczony został na dz. 12 września. Zaś 
właściwe wybory sześciu posłów do Rady 
Państwa odbędą się dn. 22 września w W ai 
sza wie.

Spotkanie w Cowes.

Cowes.—Brz'gi morskie w Cowes przed­
stawiały niezwykły widok. Na bulwarze
1 wszystkich przyległych ulicach roiło się od 
tłumu przybyłych na parostatkach z pobli­
skich okolic na długo przed przyjazdem Mo­
narchów. Ulice mają wygląd odświętny We 
wszystkich magazynach wystawiono portre­
ty Najjaśniejszy ch Państwa i angielskiej pa­
ry królewskiej. Po śniadaniu, o godzinie 3-ej 
miuut 20, jachty królewskie wypłynęły 
Spithcadu, odprowadzone przez trzy kontr- 
torpcdowce e.ngielskie i krążownik rosyjski. 
Jachty przepłynęły wzdłuż szeregów floty 
angielskiej, która zebrała się w liczbie 150 
statków wojennych. W przeglądzie tym  
wcięły udział 24 pancerniki pierwszej klasy, 
w tej liczbie siedem należało cło typu „Dread- 
nonght". Na pomoście jachtu królewskiego, 
stojąc, wiedli ożywioną rozmowę Najjaśniej­
szy Pan i król angielski. Tutaj znajdowała 
się również Najjaśniejsza Pani, królowa 
i książę Walii. Monarchów otaczała świta.

Wkrótce niebo pokryło się dymem. Bi­
to na powitanie ze wszystkich dział. Salwy 
armatnie mieszały się z dźwiękami sygna­
łów. Orkiestry na statkach angielskich wy­
konały hymn rosyjski; ze statków rosyjskich 
rozlegały się dźwięki hymnu angielskiego. 
Na wszystkich statkach wznoszono Cntuzya- 
styczne okrzyki „hura". °rzegląd floty tr ,vał 
przeszło godzinę O godzinie wpół do piątej 
jichty, wiozące Najjaśniejszych Pa stwt 
i parę królewską, zarzuciły kotwice w Oo 
wes. Pośrodku statków stanął „Sztandart*; 
po obu jego sironrch zajęły miejsce „Victo- 
ria and Albert" i „Gwiazda Północni .

Cowes.— Na królewskim jachcie, który 
wyjechał na spotkanie Ich Cesarskich Mo­
ści, znajdowali się król, królowa, książę 
Oonnarght, książę i księżna Walii, książę 
Artur Connaught, księżniczka W ik to m , 
sir Artur Nicolson i hr. Benckendorf z mał­
żonką' i córką. Powitanie monarchów na 
„Standaicie" miało serdeczny charakter. 
Monarchow e ucałowali się. Król był w mun­
durze rosyjskiego admirała z orderem An­
drzeja. Cesarz w mundurze admirała an­
gielskiego z orderem „Podwiązki"; książę­
ta angielscy z orderami Andrzeja. Po powi­
taniach i wzajemnom przedstawieniu świt 
NoUaśnlejsi gospodarze, i goście udali się 
na jaeht „Victoria and Albert", gdzie przy­
gotowane było śniadanie. Do śniadania król 
prowadził pod rękę Najjaśniejszą Panią, Ce­
sarz—królowę. Obecni byli Asąuitb, Grey 
i Mc’ Kenna. Po śniadaniu Cesarz zaszczy 
cił rozmową każdego angielskiego działacza 
państwowego z osobna. Po rewii angielski 
jacht królewski zapuścif kotwicę. O wpół 
d i dziewiątej odbył się obiad g d o w j, w y­
dany na cześć Najjaśniejszych Państwa przez 
angielską parę królewską. Sala, w której 
był ob;ad, ubrana była ponsowemi różami. 
Potrawy podawano na złotych półmiskach.

Na pierwszem miejscu siedział Cesarz, obok 
niego Królowa, naprzeciw siedział i.ról z 
Cesarzową po prawej ręce. Do stełu siadło 
44 osoby. Obecni byli: szwedzki następca 
tronu z małżonką, książę i księżna Walii, 
księżniczka Wiktorya, książę Connaught z 
zoną, małżonka ks. Henryka Battenberskie- 
go, ks. Artur Connaught, księżna Patrycya 
Connaught, książę Aleksander Tekk z mał­
żonką, księżna Wiktorya Holsztyńska, pesel 
rosyjski Benckendorf z małżonką i córką, 
minister Izwolski, ks. Ludwik Baltenberski, 
Asąuith, Grey, Mc’Kenna, świta cesarska, 
ang. (dski poseł w Petersburgu i admirał sii 
John Fisher.

Pozostałe osofcy świty rosyjskiej i an­
gielskiej jadły i biad w innej saii i potem 
przeszły do sali, gdzie znajdowali się Ich 
Cesarskie Moście. Zaproszono tu również 
członków rosyjskiego poselstwa i dowódz- 
ców rosyjskich jachtów cesarskich, i okrę­
tów' wojennych. Na obiedzie król w mo­
wie, wygłoszonej po angielsku, witał Cesa­
rza i Cesarzową. Wspomniawszy, że nie 
jest to pierwrsza wizyta len Gjesarskich Mo­
ści i wyraziwszy nadzieję, że obecna byt­
ność przypomni lm dawne— z czasów kró­
lowej Wiktoryi, król wyraził zadowolenie, 
te obecny przyjazd dał Ich Cesarskim Mo- 
ściom możność oglądania floty angielskiej, 
będącej nie symbolem wojny, a rękojmią 
utrzymania pokoju i obrony swych brzegów. 
Następnie król wspomniał o zadowoleniu, 
jakie odczuwał, mając możność przyjęcia w 
Anglii posiów. do Damy Państwowej i wy 
raził nadzieję, że bytność ta była dla nich 
miłą, dala mu bowiem możność poznania 
się z wybitnymi ludźmi kraju i stwierdze­
nia coraz bardziej zacieśniających się do­
brych stosunków Jbu m odów . W końcu 
król wniósł zdrowie _ Ich Cesarskich Mości 
i Ich rodziny, oraz pił za rozkwit Rosyi. 
Po mowie króla wykonano rosyjski hymn 
narodowy.

Cowes.—W odpowiedzi na mowę króla, 
Cesars wyrzekł następujące słowa: „Odczu­
wam głębokie zadowolenie, źe mogę wyra­
zić Waszej Królewskiej Mości serdeczną 
swą wdzięczność za miłe słowa, jukiemi 
Wasza Królewska Mość raczyłeś powitać 
Cesarzową i Mnie na wodach brytańskich. 
Wspaniała rewia, na jAkiej dziś byłem obec­
ny, jest dowodem wielkości Anglii. Impo- 
nujący widok flot Antlantyckiej i wewnętrz­
nej zrobił na mnie głębokie wrażenie. Pięt­
naście łat minęło od chwili, kiedy poraź 
ostatni byłem w Cowes. Na zawsze zacho­
wam w pamięci szczęśliwe dni, spędzone 
z ukochaną i ubóstwianą matką Waszej 
Królewskiej Mości królową Wiktoryą, oraz 
miłość, ja^ą okazała w stosunku do Mnie, 
jako swego wnuka. Niech przyjazne przy­
jęcie, okazane przez Wasze Królewskie Mo­
ście i Wasz naród posłom do Dumy Pań­
stwowej, oraz zimą mojej eskadrze, będzie 
"ękujmią wzmocnienia serdecznych stosun­
ków między naszymi krajami, opartych na 
wspóinych interesach i wzajemnym szacun­
ku. Jestem głęboko rzekonany, że życze­
nia te spełnią się. Piję za zdrowie Wa­
szej Królewskiej Mości, Jej Królewskiej Mo­
ści królowej i rodziny królewskiej * ■ oraz za 
rozkwit cesarstwa brytańskiego".

Mówił Cesarz po angielsku. Orkiestra 
wykonała hymn angielski.

Wieczorem Cowes i okolice przedsta­
wiały cudowny widok. Cała linia floty za­
jaśniała niezliczonymi elektrycznymi ogu;a- 
mi. Jacht królewski udekorowany był ko­
lorowymi lampionami. Hr. Benckendorf z 
członkami poselstwa wrócił na brzeg koło 
północy.

Londyn.— Z powodu przyjazdu Cesarza 
„Standard" pisze:] „Dawni monarchowie Ro­
syi byli, być może, równie przejęci pragnie­
niem przeprowadzenia reform, można jednak 
wątpić, czy którykolwiek z nich dążył z po­
dobną stanowczością, bez względu na naj­
trudniejsze przeszkody, do wyższego ideału, 
niż Cesarz Mikołaj Drugi".

„Daily Telegraph" występuje przeciw 
osobom, które zwróciły się z listem do 
Greya. Gazeta jest zdania, że był to akt 
rozmyślnej niedelikatności, niemogący mieć 
najmniejszego znaczenia praktycznego.

„Daily Chronicie" rówuiież porusza spra­
wę Fsiu i pisze: „Ludzie, układający okól 
niki i groźne artykuły, wygłaszający złośli­
we mowy i organizujący wrogie demonstra­
cje , działają bezinteresownie, wątpliwem jest 
jednak, o ile sposób ich postępowania jest 
praktycznym, jeśli jedynym rezultatem ich 
prac może stać się popieranie reakeyonistów  
i zachwianie gwarancyi pokoju. „Daily 
Graphic" uważa podróż cesarza za najlepszy 
dowód międzynarodowego pokoju.

Cowes.—Dziś—drugi dzień pobytu Naj­
jaśniejszego Pana. Pogoda piękna. Koło 
godz. 6 rano zaczęły się rozchodzić statki 
floty angielskiej, które brały udział wo wczo­
rajszym przeglądzie. Wkrótce zostało tylko 
kilka statków, które stanęły obek jachtu 
królewskiego. O godz. S rano jachty przy­
brały się we flagi. Po powierzchni wodnej 
popłynęły dźwięki rosyjskiego i angielskie­
go hymnów. Marynarze rosyjscy schodzą 
na brzeg, gdzie rozgrywają się sceny bra­
tania się z marynarzami angielskimi. Na 
jednym z jachtów odbyło się śniadanie, na 
którem byli obecni: Izwolski, Grey, hr. 
Benckendorf i Nikolson.

Barcelona— Porządek w mieście został 
całkowicie przywrócony. Roboty wszędzie 
zostały wznowione. Zaczął się ruch statków 
i dowóz węgla.

Londyn — „Times" donosi, że Najja­
śniejszy Pan jednogłośnie wybrany został na 
członka królewskiego jacht klubu.

Teheran.—Naczelnikowi artyleryi Medż- 
ed-Daouleh'owi i b. policmajstrowi Serdaraf- 
chanowi karę śmierci zamieniono na wysoką 
karę pieniężną.

Do chwili wydania przepisów praso­
wych zawieszono wszystkie wydawnictwa 
stołeczne.

Komitet Najwyższy zapowiedział synom  
Zilli sułtana, że ojciec ich nie będzie wpusz­
czony do Persy i.

Paryf — Prezydent Fallieres powróci! 
do paiacu Elizejskiego.

F/adryt. — Według slow ministra-pre­
zydenta, w całej Hiszpanii przywrócono po­
rządek. W Melilli panuje spokój.

Londyn.—Zrana odbyły się w obecności 
Najjaśniejszego Pana regaty yacht-rłubu kró 
lewskiego.

Melilla.—Kanonierka hiszpańska ujęła 
w pobliżu Penonmi łódź z 50 mauramk 20

1
manrów poddało si ;̂ pozostali rzucili się 
wjilaw przyczem 5-ciu z nicli utonęło. Zaj­
ście wywołało wśród tubylców silne wzbu­
rzenie.

O rbere.—Pisma hiszpańskie utrzymn- 
ią, że od 26-go do 30-go n. st. spalono 35 
Hasztorów i kościołów.

Madryt. — Według informacyi połurzę- 
dowych cd dn. 26 n. st. wijska rząaowe 
straciły w Barcelonie 3 zabitych i 27 ran­
nych, rewolucyoniśni zaś 32 zabnych i 12G 
rannych. W Barcelonie, Martotejlas, i Bor­
cie porządek przywrócony. Z Barcelony w y­
słano oddciał żołnieizy do Sabadell gdyż 
tam wybuchły poważne rozruchy.

Kalkuta.— Wśród sióstr miłosierdzia je ­
dnego z miejscowych szpitali poiawiła się 
epidemia cholery. Zachorowało 6 sióstr mi­
łosierdzia, rodem z Europy, oraz 4 europej­
czyków.

Genewa.— Otwarty został szósty kongres 
międzynarodowy psychologów.

Konstantynopol. — „Tanin" wita ąc no- 
wcmianowenych ambasadorów rosyjskiego i 
francuskiego, widzi w jednoczesnej zmianie 
swych przedstawicieli nową gwarancję wzglę- 
c'em Turcyi przyjaźni francusko-rosyjskiej. 
To samo pismo drukuje kopię donosu, któ­
ry posłał obecny minister spraw wewnę­
trznych Ftryd-basza podczas kiedy był wali 
Smyrny Abdul Hamidowi i żąda dymisyi 
Feryd-baszy.

Londyn —Izba gmin przyjęła propono­
wane przez rząd wydatki na popieranie, lo­
tnictwa.

GIEŁDA.
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Usposobienie naogół mocne i ozywiuiic, m i ­
la i premiówki w znpoirżeLowaniu; z dywidenduwymi 
usposobienie slale.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specjalny).
Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. — Usposo- 

bionio z pszenicą rostowską spokojne, z żytem i owsom 
słabe. Pszenica rosyjska 1 rub. 30 kop. — 1 ruh 33 
kop., żyto w ns.u .zo 120—122 zoł. i rub. (sprzed.)
1 ruF 4 kop., owies wyborowy 76 — 39 kop., zwykły 
74—.5  kop., mąka pszenua pytlowana 2 ruble 40 k. —
2 ruble 60 kop., mąka pszenna 1 gatunku 2 ruble —  
2 ruD. 20 kop., rostowsks Nr. 0—2 rub. 50 kop., Nr. 1 
2 rub. 35 kop.—2 rub. 40 rub.

Rewel. — Usposobienio bez zmian. Żyto 1 rub.
1 kop — 1 rubel 2 lrop., owies zwjk>y 9 0 —95 kop.

Ore. burg. — Usposobienie spokojne. — Pszenic* 
rosyjska 97 k„p —1 rab., proso 83- 85 k., mąka pszon- 
na pytlowana lu  rub. 25 k.—10 rub. 75 kop

Ryta. — PszeDica 1 rub. 38 kop., żyto 1 rubel
2 kop. — 1 rub. 3 kop., owios zwykły 9 7 9 8  kop.,
siomię lniane 1 rub. G3 k. — 1 rub. 64 kop., makneby
I rub. 10 k.—1 rub. 11 k.

Noworosyjsk. — Pszenica kubanka 11 rubli 10 
kop. — II rubli 20 kop., garnuwka 11 rubli 69 kop.—
I I  rubli 70 kop., żyto 8 rubli GO kop. — 8 rubii 75 k., 
jęczmień 7 rubli 40 kop., kukurydza 7 rubli 20 kop. — 
7 rubli 60 kop., owies 6 rubli 60 kop. — 6 rubii 20 k..
siemię lniane 6 rnbli — 6 rubli 10 kop.

Berlin — Usposobieric z pszenicą ospałe, z p>  
zostałemi stałe. Pszonica na krńtki termin 2297, marki 
za 1,000 kiiogr. na dłuższy 22'2 marki, żyto ua krńtszy 
termin 1*4 marki, na dłuższy termin 179]/2 marki, owies 
na dłuższy termm IGI marki, jęczmień ros.-dunajski 
138—143 morki.
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R o z c z a r o w a n e .
(Z żyda haremów tureckich).

Ongi, gJy Andrzej Lhery mieszkał na 
konc.u Złotego Rogu, odbywał on prawie co­
dziennie taką przejażdżkę kątkiem w cie­
niach wybrzeży Stambułu.

I zdało mu się nagle, że to było wczo­
raj...

Przedział dwudziestu pięciu lat znikł...
Przypominał sobie do najdrobniejszych 

szczegółów to, co zdawało się być dawno 
zapomniałem.

Zdawało mu się niemożliwem, aby po 
powrocie z Ejuby nie znalazł na miejscu 
swego, stojącego na uboczu, domu i twarzy, 
tak dobrze znanych.

I, nie zdając sobie sprawy z przyczyn, 
łączył w swoim mózgu skromną postać ma­
łej czerkieski, spoczywającej pod kolumną 
grobową, z Dżenaną, która tak niespodzie­
wanie weszła do jego życia. Doznawał na­
wet prawie świętokradzkiego złudzenia, że 
ta była dalszym ciągiem tamtej i to zm u­
szanie tych obu nie sprawiało mu wyrzutów 
sumienia w tej wspaniałej godzinie, gdy 
wszystko, co go otaczało, nosiło cechy naj­
wyższego piękna, czaru i zapomnienia.

Czego odeń cnciały te trzy małe tur- 
czynki współczesne?..

Jak się skończy ta gra, zachwycająca 
i pełna niebezpieczeństw?..

Opowiadały mu rzeczy dziecinne, lub 
błahe, a jednak był już do nich przywią­
zany węzłem serdecznej troskliwośpi.

Może to głos ich miał nad nim taką 
władzę...

Zwłaszcza glos Dżenany, głos który 
zdawał się płynąć stam tąd , może z przeszło­
ści i który ta i  dziwnie się różnił od wszy­
stkich głosów ziemskich.

Płynęli wciąż...
Zdawało się im, że są wyciągnięci jak 

gdyby na samej wodzie, tak był płaskim 
teri kaik, w którym płvnęli.

Minęli już meczet Solimana, który, sto­
jąc na najwyższym punkcie Stambułu, do­
minuje nad wszystkiem swemi olbrzymiemi 
kopułami.

I zostawili już za sobą tę część Złote­
go Rogu, którą zwykle przepełniają stare ża­
glowce, cały las masztów i flag z półksięży­
cami Islamu.

Teraz zatoka rozszerzała się przed ni­
mi w kierunku Bosforu i morza Marmuro­
wego, gdzie majaczyły gromady parowców
0 kształtach zmienionych przez oddalenie.
1 poczynał się nagle roztaczać przepych i 
wspaniałość brzegów Azyi.

Przed nimi tonęło w kaskach inne już 
miasto, Skutari.

Jego meczety i bazyliki miały różaną 
barwę koralu, bo Skutari niemal codziennie

daje wrażenie pożaru, ogarniającego stare 
dzielnice azyatyckie: miriady szybek w jego 
oknach tureckich, odbijając promienie zacho­
dzącego słońca, wywołują tę złudę ognia, 
który jak gdyuy pełza we wnętrzach domów.

XII.

W następnym tygodniu Andrzej Lhery 
otrzymał list potrójny.

Środa, 27 Kwietnia 1904 roku
„Nigdy nie jesteśm y tak niemądre, jak 

w pańskiej obecności, a potem wstydzimy 
się tego.

„Proszę nam nie odmówić jeszcze jed­
nego spotkania, które już będzie ostatniem.

„Z przebiegłe ścią Machiavela przygoto­
wałyśmy wszystko na sobotę i będzie to 
spotkanie pożegnalne, ponieważ wkrótce wy­
jeżdżamy.

„Ażeby nie było plątaniny, proszę lite­
ralnie wykonać to, co tu piszemy.

„Proszę być w Stambule przed mecze­
tem Sułtana Selima.

„Stanąwszy przed meczetem, zobaczy 
pan małą, zapuszczoną uliczkę między klasz­
torem derwiszów i małym cmentarzem

„Ta uliczka doprowadzi pana do po­
dwórza małego meczetu Tossun-Agi, gdz e 
zobaczy pan stary duży dom, niegdyś bru- 
natno-czerwony.

„Proszę go okrążyć...
„Poza nim Ciągnie się zaułek, nieco 

mroczny, otoczony zakratowanymi, o w y­
stających i zamkniętych balkonach domami.

„W trzecim domu z lewej strony, w 
jedynym, który ma drzwi o dwóch poło­
wach i młotek miedziany, bedziemy pana 
oczekiwać.

„Proszę nie przyprowadzać swego przy­
jaciela.

„Będzie to bezpieczniej.® 1
Dżenana.

„O godzinie pół do trzeciej będę stała 
na straży przy tych drzwiach przymkięiych.

„Proszę nałożyć fez i, jeżeli można, 
płaszcz koloru szarego.

„Ten dom naszego ostatniego spotka­
nia jest więcej, jak skromny...

„Postaramy się natomiast zostawić do­
bre wspomnienie o tych cieniach, które prze^ 
życie pańskie przemknęły tak lekko i tak 
szybko, że po upływ ie kilku dni może już 
pan będziesz wątpił o ich istnieniu."

Meleka.
„A jednak, nie bacząc na swoją lek­

kość, nie są to lotne piórka, rzucone ze aro- 
gę pańską wolą kaprysu.

„Pan pierwszy zrozumiałeś, że biedne 
turczynki mogą mieć duszę i właśnia za to 
chciałybyśmy panu złożyć serdeczne podzię­
kowanie!

„Ta zaś „niewinna awanturka" była 
tak krótką i tak prawie nierealną, że znu­
dzić się chyba panu nie pozwoli. Będzie 
to w życiu pań^kiem kartka bez dalszego 
ciągu...

„W sobotę, zanim zniknąć na zQwsze, 
powiemy panu wiele, jeżeli i tym razem na­

sze spotkanie nie będzie przerwane uciecz­
ką, jak w Ejubie.

„A więc»do widzenia^ nasz przyjacielu,
Zejneba".

„Mnie, jako głównemu strategikowi 
wyprawy, polecono wypracować ten piękny 
plan, którego rysunek ^  niniejszego listu 
dołączam. »

„Miejsce przez nr* wybrane ma wy 
gląd nieco podejrzany.

„Ale niech pański przyjaciel będzie 
spokojny.

„Trudnu jest znaleść miejsce bardziej 
godne i bardziej spokojne.

Rne-Meleka (rursus)“.
Na listy te Andrzej Lhćry natychmiast 

odpowiedział poste-restante pod adresem 
„Zahidy®.

29 kwietnia 19U4 r.
„Pojutrze o godzinie wpół do trzeciej 

w fezie i płaszczu koloru szarego będę stał 
przed drzwiami, zaopatrzonemi w młotek 
miedziany, aby oddać się na rozkazy trzech 
widm czarnych.

„Wasz przyjaciel
Andrzej Lhery,.

XIII.

Jan  Renaud, który przepowiedział n a j­
gorsze następstw a całej tej eskapady, napró- 
żno prosił o pozwolenie towarzyszenia przy 
farcie łowi.

Andrzej zgodził się tylko pójść z nim 
przed godziną spotkania na pewien plac, 
niegdyś bardzo m u drogi, k tóry leżał bardzo 
blisko od fatalnego miejsca, aby wypalić ra ­
zem nargile.

Był to plac dobrze znany w Stambule, 
a leżał w samem sercu dzielnicy muzuł­
mańskiej przed jednym z najbardziej świę 
tych meczetów, przed meczetem Mehmeda- 
Fauha.

Minąwszy most, trzeba było jeszcze 
przejść długie schody, aby się znaleźć w tej 
prawdziwej Turcyi starych czasów.

Nie spotykało się tu ani jednego euro­
pejczyka w kapeluszu, ani jednej budowli 
współczesnej.

Przechodząc obok małych targowisk, 
które pozostały takLmi, jakiem! bj y ongi 
w Bagdadzie, mijając ulice, okolone wytwor­
nemu fontannami, pogrzebowymi kioskami 
i zakratowanemi zagrodzeniami, które pilno­
wały grobów, doznawało się uczucia zpgłę- 
biania się w zamierzchłą dziedzinę wieków  
umarłych,

Mieli jeszcze dobrą g< dzinę przed so­
bą, gdy, minąwszy ciemną uliczkę, znaleźli 
się nagie przed olbrzymim meczetem, któ­
rego mmarety, o półksiężycach złotych, gu­
biły s^  w nieskończonym błękicie nieba.

Plac, na którym usiedli przed olbrzy­
mią arką wejściową, miał wygląd podwórza 
zewnętrznego, które depcą zwykle stopy 
poboŻDych „wiernych®, przyodzianych w 
starożytne suknie i turbany.

Dokuła ciągną się stuletnie kawiarnie, 
napełnione tłumem z&iedwie od czasu do

czasu przerzucających się pojedynczymi wy­
razami marzycieli.

Są tu i drzewa, pod których cieniem  
leżą skromne dywany dla chcących palić na 
świeżem powietrzu.

a  w przywieszonych do gałęzi k la t­
kach zięby, kosy i czeczotki urzadzeją 
w tern m iejscu spokojnem  koncert pier­
wotny.

Usiedli na ławce, na której imami, 
grzecznie się posunąwszy, zrobili im miej­
sce. Przed nimi zaś rozpoczęła się istna pro- 
cesya małych żebraków, łaszących się ko­
tów, jakiegoś starca w zielonym turbanie, 
sprzedającego „chłodny, jak lód“ napój, oraz 
ładniutkich małych cyganek, uśmiechniętych, 
skromnych i nie narzucających się, które 
tańczyły i sprzedawały wodę różaną.

Po chwili zostawiono ich w spokoju, 
a natomiast przechodziły obok nich damy 
tureckie w czarnych okryciach, lub owinięte 
w woale damasceńskie z różowego lub zie­
lonego jedwabiu, haftowanego złotem.

Przechodzili i handlarze mięsa, a pocz­
ciwi turcy w bogarąj odzieży i o dumnej 
postawie, kupowali u nich z powagą kawał­
ki mięsiwa dla kotów i zabierali je z sobą, 
zatknąwszy na ostrym końcu parasoli.

Przechodzili arabowie z Hedżaru, od­
wiedzający m iasto kalifa i żebrzący derwisze 
długowłosi w drodze ae świętej Mekki.

Jakiś conajmniej stuletni poczciwiec 
obwoził za dwa su dziatwę turecką dokoła 
phcu dwukrotnie w wózku wspaniałe wyma­
lowanym, który po nędznym bruku niemi'0 
siernie turkotał. A obok tych drobnych rze­
czy, wskazujących młodą, dobrą i naiwną 
stronę charakteru tego ludu, wznosiła się 
fasada meczetu olbrzymia, wspaniała i spo­
kojna, imponująca szlachetnością i czystością 
linii, z dwoma ostremi kończynami, które się 
odcinały na niebie, z dnia pierwszego maja.

Jak łagodne i uczciwe spojrzenia bie­
gły z pod tych turbanów, jaka ufność i spo­
kój biły z tych pięknych twarzy, okolonych 
czarnemi i jasnemi brodami! i jak głęboko 
różnili się oni od peprzybieranych w zacho­
dnie stroje iewantyńczyków, którzy o tej 
samej godzinie hałasowali na trotuarach Pery, 
albo od tłumu naszych miast zachodnich 
o oczach chciwych lub ironicznych, palących 
się ogniem alkoholu!

I jak oni wyczuwali szczęście bytu, po­
zostając wciąż w wieku niemal złotym — 
umiejąc hamować swoje pragnienia, obawia­
jąc się zmian i zachowując wiarę przodków'

W śród tych ludzi, siedzących pod drzwia­
mi i zadawalających się małą filiżanką 
Kawy i rozm aizającym  nargilem , większość 
należała do rzemieślników, z których je­
dnakże każdy pracował na własną rękę, 
w swoim fachu odwiecznym bądź w uomu, 
bądź na świeżem powietrzu.

Jak nędznemi zdałyby się im stada ro 
botników w naszych krajach „przodujących®, 
robotników, którzy giną w ohydnych zakła­
dach przemysłowych dla zbogacenia swoich 
chlebodawców

Jakie zdziwienie i jaką litość wzbudzi­
łyby w nich piane wrzaski naszych giełd

pracy i górne frazesy naszych krzykaczy 
politycznych, rzucano w kabaretach między 
dwoma kieliszkami absyntu!

Ale godzino spotkania już się zblizała.
Andrzej Lhery, zostawiwszy swego to­

warzysza, skierował się ku bardziej odległej 
dzielnicy „Sułtan-Selim®, wśród otoczenia 
wciąż jeszcze zupełnie tureckiego, ale przez 
ulice bardziej puste, na których czuć było 
opuszczenie i ruinę.

Spotykały się tu stare mury ogTodów 
i stare zamknięte domy, jak wogćle wszę­
dzie drewniane, kolorowe ongi, a dziś o bar­
wach wypełzłych, najczęściej brunatno-czer- 
wonych, które nadają Stambułowi wygląd 
nieco ponury, rozjaśniany tylko miejscami 
białością meczetów.

Meczet Sułtana Selima, którego kopuły 
i szczyty widać daleko ze strony morza, jest 
jednym z największych, ale i najbardziej 
opuszczonych.

Na nlacu, którj go otacza, niema ani 
kawiarenek, ani palarni.

Dzisiaj panowały tam pustki zupełne, 
ani jednej ludzkiej twarzy nie widać było 
nawet pod portykami wejściowemi.

Pusto było i smutno dokoła.
Po prawej stronie meczetu Andrzej za­

uważył małą ubliczkę, wskazaną przez Me- 
lekę: „między klasztorem derwiszów i cmen­
tarzem®, a była to uliczka zupełnie samo­
tna, & oiukiom porosłym.

Idąc dalej, Andrzej zauważył na placu, 
rozciągającym się przed skrom nym  m ecze­
tem Fossuu-Agi, w ielki dom, który należało 
okrążyć.

I tu panowała pustka.
Tylko jaskółki świergotały pieśń ma­

jową w olbrzymiej glicynii, jakie spotykają 
się tylko na Wschodzie, której gałęzie gru­
be były jak maszty okrętowe, a niezliczone 
pączki poczęły już się zabarwiać na kolor 
łagodnie liliowy.

Potem należało przejść zaułek, ciem­
niejszy jak inne, po tonącym w półmroku i 
zarosłym trawą bruku, pod starymi silnie 
zakratowanymi balkonami.

Tu nie było nawet jaskółek i panowa­
ła cisza, niczem nie zmącona.

Istofnie, jak to pisała w post criptum 
Meleka, było to miejsce nieco podejrzane.

Fałszywemu turkowi, idącemu na nie­
zupełnie czystą eskapadę, było dość trudno 
i nieprzyjemnie przechodzić pod tern i zam­
kniętymi balkonami, skąd tyle oczu niewi­
dzialnych mogło go obserwować.

Andrzej posuwał się wolno, przesuwa­
jąc paciorki swego różańca, śledząc ukry­
cie wszystko dokoła i licząc drzwi zamknię­
te, obok których przeenodził.

— Piąte... podwójne... z młotkiem mie­
dzianym...

(D. c. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Drukarnia Polska
PROREZalA 9.

TELEFON 1672.

Z n o p a t r z o n a  w  n a j n o w s z a  c z c i o n k i  i 

o r n a m e n t y  o r a z  n p e c y a ln e  m a s z y n y .

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W 

ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Ceny um iarPowane. 9  9  9  9

Pozostałe w rgraniczonej 
ilości egzemplarze j ( .  p o d h o rsk je io

5*0 obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R IN G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijow skiego", Prorzena 9.

Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ij o w s k ie g o "  
I r b . 5 0  kop„ Przesyłka 55 kop.
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FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ
ASFALTU i IZOLACYI „  ŻRKOWEJ

w  W ARSZAW IE,
Lenzno Nr. 86. — Telefon Ni*. 5Ą~.

polecają: Tektury smoiowcowo, laki dachowe, klcbomasy, smoły, 
asfalty, gudron,' p ły ty  i łu p in y  k o r k o w o  ' z o la c y j n e  
a z b  ?sto-"S* -  k r z e m io n k o w ą  m a s s ę .  _ Wykonują: ro­

boty tekturowo-dachowo, asfaltowe i izolacyjne korkowe.
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Pszenica Nasienna

Banatka pud., Hors-Conoours i egipska 12838—3

Ż y t o  P e t k u s E i s
do nabycia w majątku SA°IEŻA7JCE

u Aleks. Buszczy Oskiego (poczta Dżuryn)
po 1 rb. 4U kop. z workiem; s t .  R a c h n y . Próby na żądanie wysyła się ^  

Tamże sprzedają się b y k i roczne i półtoraroczne rasy F r ib u r g . y

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G . Z a l e w a
specjalno pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona w n Ó S S f ;  Wielkim złotym medalom
i honorowym krzyżem  nji wystawie w Wiednia.
Obstalunki śpiessnie wyk. w przeciągu u g. Telefon 1663.

N o i m ^ u o i o l l ł o  osoba starsza,zn* 
r f lO I R d  dobrze muzykę, 

teor. i prakt. fsanc. rosyj. i poi. języki 
szuka pos. do dzieci od 'at 7 Wiiinifijt, 
Duża Sadowa, d. Płuźańskicj m. Sawic­
ki f.>_______________________  12H06—1

k A U Ć Y Ó N O *A N E

Biuro Nauczycielskie

f . Bościszewiej
Warszawa, Chmielna 25.

Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel­
ki uy/.szego, średniego wykształcenia; 
polki wychowawczynie" freblanki, bony 
cudzoziemki, oebiuniark ■ osoby do 'u- 
warzyslwa i zarządu. Francuski, ciem- 
fei, Sprowadza wprosi z zagranicy. Świa­

dectwa sprawdzane. 12870-1

C E R A T Ę
do obicia m e b li  i do pukrywania s t o łó w ,

S e r w e t y
ih o d n ik i,  p la to  i in. w najlepszym gatunku po 

lcca w olbrzymim wyboize

K . S e p t e r  i S - k s

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

T '  t e w u i s l ć  S  £ a n g e  wsl r
Fabryka posadzek terakoinwych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ognio­
trwałej. Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i podolska oraz dla przemy łu 

fabrycznego na gub. kijowską i czcrnihowską

" iu re  echniczne,
’? Kai‘awfajowska I.

C e n n ik i,  k o s z t o r y s y  i a lb u m y  n r  ż ą d a n ie  g r a t in .  12618—11
JAN DOUGLAS

ę JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ
tygodnik illusfrowany, poświecony

ci teatrowi, muzyce i sztukem plastycznym

i)

10131) 28

K r e s z c z a t ik  N r 4 0 .

Wydanie d ru jie

K a t e s M z m

pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X. 
przełożył z włoskiego Ks. Fran ciszek  Albin Symon

Arcybiskup.

S k ł- id a  s l ą  z  p ią c iu  o z ą ó c i i

p „ n n j  o wsparcie stara nauczycielka 
I I U o l  p.awie ślepa i chora. Niema 
żadnej opieki i sposobu do życia. Zwi- 
nogiódka gub. kijowskiej, ul. Jekaicry- 
nopolska dom Fisenko, Auna Jaworska.

12840—3

Część I d;a małych dziatek, cena k 3.
„ i i  dla dzieci gotujących się do

1-ej spowiedzi (kaiechizm  
krćtki), eona kop. 10.

„ III (kaicc’ ‘zm większy) dla dzie­
ci gotujących s ię do 1-ej ko- 
m m ii i dorosłych, cena k. 20. 

„ IV Nauka o świętach Pana Je­
zusa, Matki Bożej i św. Pań­
skich, cena kop. 10.

„ V liistorya Religii, cena k. 10.

O jc ie o  ó w . ze wszystkich kate­
chizmów, jakie znał podczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł  
t e n  k a te o h iz m , j a k o  n a j o d p o ­
w ie d n ie j s z y ,  uzupełoił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jcdnocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu roligii.

Nakładem księgarni „ P o la k a - K a t o l ik a "  w Warszawio, Krakowskie-Przed- 

mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni ,.Poiaka Katolika" Krakowskie-Przed- 

mieście Nr 64. Całość w op-awle k. 50, bez oprawy k 40, w setkach 20% rabatu.

f»u*
0
0
m

„Scena i Sztuka
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiego, 

pr;:y współudziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I t

w

•frit*•MM.

w Warszawie 
(z Odnoszeniem).

s j f  Itocżnie. .
Półrocznie . 

ja p  Kwartalnie

0  12630—zm
JAh

rb. 6 —
„ 3 -  
„ 1 75

w Królcstwio, Cesarstwie 
i Zagranicą:

R o c z n i e .......................... rb. 7 40
Półrocznie. . . .  „ 3  — 70
Kwartalnie . . . .  „ 1 90

Numer pojedyńczy 15 kop.

f  Administracya „SCENY i SZTUKI"
Na prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.
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W A R S Z A W A ,
Eryw ańska 5.

Polecamy pokoje przyjeżdżającym puiikt 
wyborny, wszędzie v izko. 1'r.is-Cygań- 
ska. " 12864— 1
S ła w n  a. Wołyń. Pensyonat Dr. A 
Tarnawskiego dla chor, piersiowych. 0 - 
twarty cały rok. Sezon kumysowy op 
dn. 1 mąia. 1 1 8 7 1 - ’ 4

„Biuro pracy” S F y S '
Żytomierska 8. telef. 1788. Filja: La- 
boraiorna 12. Rekomend. nauczycielki, 
bony, ofic-yal.. rzemieśln. i wszelką słu­

żbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schro­
nisko Ś-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy 
mb dy hkat,uliczek. 12747—6

IRozkład jaz5y pocisk’.
(LETNI)

N a k o l .  P o łu d .-Z a c h o d n ic h :

 ̂ K u ry e r  I i II kl. Odesa, K.iszyniów, 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 /rana.

Fi,cztoun/ I, III III Kl. Odr-a, Brześć, 
Białystok, (Jrajewo, iiumań, ISowosidli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m! 45 zrana, 
przychodź, o gudz. i* w.

Oorbony I, II i III kl. Odesa, Nowe 
siolice—odchodzi o godz. 12 m. 30 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Poipieszny  I. I[ i ]£{ kl. Odcs: 
Wotoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 
,iu. 35 w , przych. o g. 8 m 18 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brze 
odch. o g. 7 nt. 25 zrena, przychód:
0 g. 7 m. 35 w.

Tow arow y -po&p. IV kl Odo:- 
Brześć; Znamienka odchodzi o godz, 
m. 53 w.. ’))i*y3. o g. 1 m. 10 p i pć

K u ry e r  I i II ki. Warszawa, Brześ 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przvch. o i 
11 iu. 03 zrana.

Tocstowy I. 11 1 III kl. Mikołajńy
1 lizawidgrad, Znamienka, l-asiów—ot 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o i 
7 m. 15 zraha.

Osobowy r, TI i III kl. Mikołajóv 
F.lizawotgrad, Znemienka, Fastów—oc 
chodzi u g. 1.0 ni. 50 zrana, przychód, 
o fi. 5 jaj 59 po pul.

Osobowy I. II i Ul kl. Bcjdyczóv 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odclu 
dzi o g. 7 in.40 wieczorem, przychód; 
c g- 10 m. 46 ziana.

M iesza n y  II [ JH kl. Olszanic; 
Isiała-Cerkicw, Faslów—odch. o g. 
iu. OJ po, po*., przychodzi o godzinie 
iu. 30 zrana-

Toiearoiry poś//. 1, kl. Sarny, Kr 
wel—wdclnMzi o godz. 10 in. 1-1 w i A-z 
przw-liodzi o g. 7 m. 10 zrana.

Dm^ernia Polska ty Kijowie, uliou WAsylczykowska (Prorezaa 9) róg FuszKlrskiei.


